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Przedpłata na „Gaz. Nar." wynosi:

we Lwowie na prow incji za granicą
miesięcznie 1 U. 50 ot. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. G zł 7 zł. 50 zł.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

— Prenumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji 
Gag, Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u ­
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberea (dawniej P. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik numorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. - ■

D o n ies ie n ia  p ry w a tn e , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych^ pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach itd . 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Snmer kosztuje 6 ct.

wychodzi w dwóch wydaniaoh: dla Lwowa o godzinie & rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

uGŁGSZEMA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwowl
Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika L 3; w Paryżu: C. Adam Ciborowski) 
3S rue de Varenne Paris; we Wiednin: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosee Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Lukes Wollzeile 6 ,— Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiuer: w Frankfurcie n. M. 
Hassonstein A Vogler i G. L. Daubo & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno* 
Bzpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jegc 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głesy publioznaśol za wiersz lub jegr 
miejsce 50 ct. Prywatna kerespendeaoya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kereepeadeadyjat dla drobnych 
ogłosi 30 c t

Bierz red zk cy i: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

E e d L a Ł to r : Dr. A L E K S A N D E R  VO K EL, B ierz adm in istracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz, 9 ranc do 7 wieczorem bez przerwy.

io s tm e t ie  koleje paistwowe.
Lwów d. 30 maja.

Sprawozdania roczne zarządu austrya- 
ckich kolei państwowych z rozmaitych 
powodów mogą nas teraz interesować 
więcej niż dawniej.

Najpierwej dla ogólnej doniosłości e- 
konomicznej tego olbrzymiego komple­
ksu dróg żelaznych; powtóre dlatego, że 
w kraju naszym nie ma już teraz innych 
kolei żelaznych, jak tylko państwowe, 
albo też przez państwowy zarząd admi 
n istrow ane; a wreszcie musi nadto ten 
przedmiot, ważny z tylu innych wzglę­
dów, budzić w nas pewne szczególne 
sympatyczne zajęcie i dlatego, że spra­
wozdawcą jest tu rodak nasz, który z isto­
tną chlubą dla siebie obowiązki główne­
go kierownika sieci państwowych dróg 
żelaznych w Austryi sprawuje.

Niektóre cyfry, wyjęte z ogłoszonego 
właśnie sprawozdania o wynikach zarzą­
du państwowych dróg żelaznych w Au­
stryi za rok 1894 objaśnią o ogromie te­
go aparatu administracyjnego, który ma 
tę właściwość, że w całości i we wszyst­
kich najdrobniejszych nawet szczegółach 
musi funkcjonować z niewzruszoną regu­
larnością —  z taką regularnością, jakiej 
najlepszym symbolem jest lokomotywa, 
tocząca się po linii szyn żelaznych ró ­
wno, pewnie i z obliczoną na minuty do­
kładnością co do czasu.

Sieć państwowych dróg żelaznych w 
Austryi wynosiła z końcem ubiegłego 
roku 8433 kim. i rozszerzyła się w ciągu 
rok a 1894 o 225 kim. w czem jest obję­
tą otwarta od października r. z. nowa 
linia galicyjska „Stanisławów-W oronien- 
ka“ długości 95 kim. Obecnie zaś są 
W budowie w Galicyi następujące linie: 
s) Halicz-Ostrów (Tarnopol) 102 kim.
b) Podolskie koleje lokalne 201 „
c) Drugi tor na lin ii Lwów-

Złoczów 76 n
razem 379 kim.

Sieć właściwych kolei państwowych 
obejmująca 6.832 kim. przedstawia war­
tość -997,085.514 zł., doliczywszy zaś ko­
leje prywatne, zajęte w zarząd państwa, 
dojdzie cyfra ogólna kapitału, inwesto­
wanego w koleje żelazne, administrowa­
ne przez państwo do miliarda i około
*H)0 milionów zł.

Park przewozowy austryackich kolei
Państwowych obejmuje 38.623 lokomo­
tyw i wozów rozmaitych, które przedsta­
wiają wartość 132 milionów zł.

W ciągu r. 1894 przewieziono kole­
jami państwowymi 40,000.000 pasażerów, 
którzy przejechali po ich liniach prze­
szło 160 milionów kilometrów. Dochód 
brutto z przewozu osób wynosił złotych
21,819.000Pakunków podróżnych, przesyłek po­
spiesznych i towarów przewieziono w r. 
1894 około 22 milionów ton, co dało do­
chodu brutto 61,122.267 zł. wa.

Ogólny dochód brutto z przewozu osób 
i towarów i z innych źródeł wynosił zł. 
86,597.580 — w porównaniu z rokiem 
poprzednim (1893) wzrósł o 7,038.186 
zł. Po strąceniu zaś wydatków na kon- 
serwacyę, zarząd i ruch w ogólnej su­
mie około 55 milionów zł. pozostał czy­
sty dochód w kwocie 28,472.000 zł. 
w y ż s z y  o 3,442.492 zł. niż w roku 
1893, i w y ż s z y  przeszło o dwa milio­
ny zł- niż preliminowano w budżecie 
państwowym.

Jest to w każdym razie rezultat 
świetny !

Zastęp urzędników i służby, zajmu­
jącej systemizowane posady stałe przy 
kolejach państwowych wynosi 24.804 
osób — powiększył się w ubiegłym 
roku znacznie, bo przeszło o 6.000 osób 
wskutek stabilizacji bardzo wielu posad 
w etacie niższej służby (robotników).

Kolejowa kasa chorych obejmuje 
55.472 członków z 42 958 żonami i 
89.625 dziećmi. Wydatki na koszta le­
czenia w chorobach, na zapomogi w cza­
sie choroby itd. wyniosły 679.855 zł.

Kolejowy zakład ubezpieczeń od wy­
padków nieszczęśliwych liczy 22.071
uczestników.

W Krakowie, we Lwowie i w S tani­
sławowie obdzielono 2.400 dzieci służby 
kolejowej podarunkami w sukniach i 
przyborach szkolnych na gwiazdkę, i 
urządzono dwie kolonie wakacyjne : w Ze- 
łemiance koło Skolego, i w Rabce. Wy­
słano tam  35 dzieci źle odżywionych i 
szkrofulicznych.

W zdłuż galicyjskich linij kolejowych 
posiada 68 rozmaitych zakładów prze­
mysłowych, kopalni itd. własne dojazdy 
kolejowe w ogólnej długości 35 km. Sieć 
kolei żelaznych w G-aLicyi obejmuje w 
ogolności 2638 km. Nadto pod zarządem 
dyrekcyi ruchu w Stanisławowie pozo­
staje 326 km. kolei żelaznych na Buko­
winie, zaś dyrekcja ruchu w Krakowie 
adm inistruje 309 kilometrami kolei że- 
laznych na SIązku i na Morawie.

apisując z prawdziwą przyjemnością 
wykazane powyżej świetne wyniki za­
rządu sieci drog żelaznych państwowych 
pod kierunkiem dr. Leona Bilińskiego — 
życzymy mu, ażeby sprawozdania jego 
objęły kiedyś kolej Południową, a prze- 
dewszystkiem „wyłączająco uprzywilejo­
waną kolej Północną cesarza Ferdy­
nanda 1

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 30. maja.

Zdawało się z okoliczności, towarzyszą­
cych s p r a w i e  F o r m o z y ,  że nowa 
wybuchnie wojna na dalekim Wschodzie, 
która w wiry 6Woje mogłaby snadno 
wciągnąć i Europę. Dzisiaj znowu ze 
wszystkich stron — podejrzanych i nie- 
podejrzanyc-h o konszachty z bankami i

giełdam i — otrąbiają spokój, jeszcze 
wprawdzie niezupełny, ale niezawodny.

Berlińska Post, zwana organem wy­
służonych tajnych radców i ambasado­
rów, pisze: „W niemieckich kołach dy­
plomatycznych żadnego nie przypisują 
znaczenia faktowi, że Formoza ogłosiła 
się repnbliką; owszem uważają tu za 
pewne, że Japonii rychło się powiedzie 
opanować ruch buntowniczy terytoryum 
nabytego. O posuwaniu się wojsk rosyj­
skich do Mandżuryi, zagrażającem linii 
odwrotowej wojsk japońskich, tutaj w 
miejscu kompetentnem nic nie wiedzą. 
Tak samo nie znajdzie wiary wiadomość, 
już przez „Biuro Reutera" w wątpliwość 
podana, jakoby Chiny odmawiały wyna­
grodzenia za półwysep Liaotong".

Nadto zapewniają z Berlina usilnie, 
że Niemcy wcale żadnych nie brały na 
siebie zobowiązań dopomagania innym 
do nabytków terytoryalnych w Azyi 
wschodniej; opinia niemiecka nie ma za­
tem powodu niepokoić się co do dalszych 
następstw spółki Niemiec z Rosyą i F ran- 
cyą. Zapewnienia te snać w żadnym nie 
stoją stosunku z wiadomością, że berliń 
ski „Nationalbank f(ir Deutschland" za­
myśla w przyszłym tygodniu wystąpić 
z em isją pożyczki chińskiej w drobnej 
stosunkowo sumie 20 milionów marek. 
Z poselstwa japońskiego bowiem Beri. 
Tageblatt podaje następujące sprostowa­
nie rozmaitych pogłosek, mianowicie:

„Tutaj nic niewiadomo, jakoby Ro- 
sya konzulowi japońskiemu w Władywo- 
stoku oświadczyła, że przebywający tam 
Japończycy mają być przygotowani na 
wydalenie lada dzień. Pogłoska ta, jako­
by ze źródeł japońskich pochodząca, mo­
głaby chyba stąd powstać, że w kołach 
japońskich juścić ogromne panuje obu­
rzenie od czasu interwencyi trzech mo­
carstw, co powstawaniu najrozmaitszych 
pogłosek nadzwyczaj sprzyja. Tak samo 
pochodząca ze źródeł angielskich pogło­
ska, jakoby Chiny wzbraniały się, za 
odstąpienie półwyspu Liaotong przez J a ­
ponię, podwyższyć kontrybucyę wojenną, 
jest bardzo a bardzo nieprawdopodobną, 
jakkolwiek isto tn ie, dzięki interwencyi 
trzech mocarstw znowu nabrały odwagi 
i może z optymistycznymi noszą się pla­
nami. Na razie Japonia nie wycofała się 
z żadnej z zajętych przez nią pozycyj, 
więc też w razie potrzeby może pocisnąć 
Chiny. Zwłaszcza Port Arthur i Weihai- 
wei są w ręku Japończyków i przed za­
łatwieniem wszystkich punktów spornych 
nie będą wydane. Tymczasem Japonia 
nje będzie się ociągać z zajęciem odstą­
pionych jej traktatem  shimonoseckim ts- 
rytoryów. Wyspy Pescadores, położone 
między Formozą a lądem chińskim są 
już w ręku Japończyków, i to samo 
wkrótce się stanie z Formozą. Japonia 
ma prawo do objęcia ich w posiadanie 
i nie będzie dbała na to, że tam repu­
blikę obwołano; owszem wszelkimi, ja* 
kie posiada, środkami praw swoich do­
chodzić będzie. Niemniej też słusznie

powątpiewać można, iżby Francya pota­
jemnie popierała dążność Formozanów 
do niepodległości, albo iżby Rosya za­
myślała protestować przeciw niepodle­
głości Korei. Jak oba te mocarstwa ża­
dnych w tym duchu kroków nie poczy­
niły, tak też Japonia nie myśli ani włos 
więcej odstąpić ze swoich nabytków wo­
jennych."

Wszelako — dodaje inform ator Beri. 
Tageblatu, położenie na dalekim Wscho­
dzie wcale a woale jeszcze nie jes t wy­
jaśnione, i mogą zaskoczyć niespodzianki. 
A mamy już, choć na polu europejskiem, 
taką niespodziankę, mianowicie pewne 
kwasy m i ę d z y  F a n c y ą  a R o s y ą .  
Figaro wezwał rząd francuski, aby od 
Rosyl zażądał za przysługę, wyświad­
czoną w Azyi wschodniej, pomocy do 
odzyskania Alzacyi i Lotaryngii. Na to 
odpowiadają petersburskie N ow osti: „Je­
żeli między Francyą zawarte zostało 
przymierze, to tylko obronne, mianowi­
cie, że Rosya da Francyi pomoc w razie 
zaatakowania tejże przez Niemcy. Dzi- 
wnem zaś byłoby żądać od Rosyi, aby 
się zabierała do wyzwolenia Alzacyi i Lo­
taryngii ; a jeszcze dziwniejsza, gdyby 
Franoya żądała tego za udział w demon- 
stracyi przeciw Japonii. Koalicya anti ja ­
pońska powstała dla ochrony interesów 
europejskich na Wschodzie azyatyckim ; a 
w zamian może Rosya dopomódz w spra­
wie egipskiej, która ma znaczenie uni­
wersalne, podczas gdy sprawa alzacko- 
lotarynska je s t tylko sprawą lokalną i 
całej Europy nie obchodzi. To nieucho- 
dzi, wartość przymierza francusko-rosyj- 
skiego podawać w wątpliwość. Daremnie 
też usiłuje autor artykułu wszystko od­
nosić do krzyków tłum u: Vive la R u s­
s ie ! Vive la F rance! Tego rodzaju 
przymierza zawiera się z konieczności 
historycznej, ale nie dla zabawy tłumu"

Z Londynu, gdzie bardzo sprzyjają 
gabinetowi Ribota, piszą w sprawie sto­
sunku francusko-rosyjskiego: „Przyrze­
czenie Francyi, że weźmie udział w uro­
czystościach kielskich, bardzo miłą n a­
stręczyło rewanżystom sposobność do 
nowych knowań. A już wcale towarzy­
szenie Niemcom w interwencyi przeciw 
pokojowi shimonoseckiemu, wywołało sil­
ny ferment, jeżeli bowiem gdzie, to we 
Francyi bardzo sympatyzują z Japoń­
czykami. Otóż sądzą, że za te kroki rzą­
du francuskiego ani na ten rząd, ani na 
Niemcy, tylko na Rosyę odpowiedział 
ność spada. Nigdy ręka przyjaciela ro 
syjskiego nie była tak widoczną, jak w 
dzisiejszym kursie polityki francuskiej ; 
silnie też jeszcze oddziaływa uczucie 
przyjaźni rosyjskiej na naród francuski. 
Ale to rzecz pewna, że uczucie przy­
jaźn i rosyjskiej, czy ono z wzajemnej 
sympatyi czy powinowactwa duchowego 
pochodzi, nie jest u Francuzów tak trw a­
le wkorzenione, jak uczucie nienawiści 
do Niemiec. Im bardziej we Francyi 
wzmaga się wpływ polityczny radyka­
lizmu i socjalizmu, tem bardziej ulatnia

się wpływ rosyjski. Pomiędzy celami, 
jakie sobie polityka rosyjska wytknęła  ̂
we wpływaniu na Francyę i Francuzów, 
nie najpośledniejszą odgrywa rolę przy­
tłum ianie rewolucji, i pod tym wzglę­
dem przyjaźń francusko rosyjska nie jest 
bez korzyści dla reszty Europy. Ale jak 
długo Francuzi znosić będą tę przyjaźń, 
i kiedy uznają w niej pęta, to jest kwe- 
styą czasu ; a czas ten znacznieby się 
skrócił, gdyby runął gabinet Ribota".

Nadchodzi wiadomość, że a n g i e l ­
s k a  I z b a  p o s ł ó w  z o s t a n i e  już w 
lipcu r o z w i ą z a n ą .  Nie jest ona nie­
spodzianą; rozwiązanie to zapowiadano 
na pewne na jesień. Pozycja gabinetu 
Roseberego jest niepew ną, a nawet 
w łonie jego nie ma jedności i może 
już pod firmą Harcourta, a nie Rosebe­
rego odbędą się nowe walne wybory. A 
odbędą się wedle nowej, niedawno uchwa­
lonej ordynacyi. Dotychczas mandat w 
Anglii otrzymywał ten, kto największą, 
choćby tylko względną otrzymał więk­
szość głosów. Obecnie do mandatu po­
trzebną je s t absolutna większość, tj. po 
nad połowę ilości głosujących. W razie, 
gdyby żaden z kandydatów nie otrzym ał 
takiej większości, rozstrzygnie wybór ści­
ślejszy między tymi, którzy największą 
ilość głosów otrzymali (jak u nas). Zm ia­
na ta systemu głosowania może mieć dla 
stronnictw tę praktyczną wartość, że w 
wielu wypadkach dwa np. zbliżone stron­
nictwa połączą się przy powtórnem gło­
sowaniu, aby pobić trzecie.

Reforma wyborcza.
Ceas wypowiada we wczorajszym wstę­

pnym artykule zdanie swoje w sprawie 
objęcia przez p. Rutowskiego referatu 
w komisyi dla reformy wyborczej. Uwagi 
te nie są pozbawione słuszności.

Koło polskie — powiada Czas — nie 
miało w sprawie reformy wyborczej o- 
bejmować ani chwili kierującej roli. Obo­
wiązkiem jego było baczyć tylko, aby za­
mierzona reforma wyborcza nie wyszła 
na^Gzkodę kraju i państw a, aby nie zwi­
chnęła linii politycznej, którą reprezen­
tac ja  nasza postępuje od lat tylu ku po­
żytkowi kraju i państwa. Ale na tem też 
kończy się rola Koła: p r z e s z k o d z i ć  
o n o  w i n n o  r e f o r m i e ,  k t ó r ą  u z n a  
za  z ł ą ,  nic więcej. Z naturalnej tej roli 
wypadło Koło polskie z chwilą, kiedy — 
w sprzeczności z jego dawniejszemi u- 
chwałami — jeden z jego członków pod­
ją ł się referatu imieniem podkomitetu. 
Z tą chwilą bowiem zmienił się zasa­
dniczo — miejmy nadzieję, że na chwilę 
tylko —  zakres i rodzaj odpowiedzialno­
ści Koła za treść reformy. Odpowiedzial­
ność dotychczasowa, choć zawsze ciężka 
bardzo, ograniczała się do obowiązku 
niedopuszczania ustawy złej i szkodli­
wej. Obecnie Koło bierze, lub przynaj­

mniej brać się zdaje na siebie odpowie­
dzialność i obowiązek stworzenia czegoś 
dobrego i pożytecznego, a czyni to ze 
świadomością, że odpowiedzialność ta 
i ten obowiązek przechodzą jego siły I 

Mamy tu do czynienia z dwiema, ró ­
wnie ujemnemi alternatywam i: albo Koło 
odstępuje od długoletniego, nietylko tra- 
dycyą uświęconego, ale z całokształtu 
programu swego politycznego wynikające­
go stanowiska z a s a d n i c z e g o  w spra­
wie ustawodawstwa, normującego wybory 
do Rady państwa, albo też nie zdało 
sobie dość jasno sprawy ze sprzeczności 
między tem stanowiskiem a podejmowa­
niem kierownictwa w obecnej reformie. 
Wszystkie dotychczasowe enuncyacye 
Koła na zewnątrz, wykluczają ewentual­
ność drugą. Wartość jej sama się sądzi, 
a my, którzy nie osłabienie, ale uma­
cnianie pozycyi Koła uważamy za swój 
obowiązek, nie będziemy dalszych kon- 
sekwencyj teoretycznych wysnuwać z tego 
stanu rzeczy. Na szczęście bowiem istnieje 
tu jeszcze konsekwencja p r a k t y c z n a  
i o jej wyciągnięcie z obecnej sytuacji 
usilnie upraszamy Koło polskie. Skoro 
już mianowicie złe się stało, skoro Koło 
przez swego przedstawiciela podjęło się 
roli, która, zdaniem naszem, je s t dlań 
niewdzięczną, należy tę rolę ograni­
czyć do możliwie najmniejszej miary. 
Jeśli bez narażenia jedności Koła na ze­
wnątrz nie jest możliwem natychm ia­
stowe wycofanie się Koła z niefortunnie 
wobec k o m i s y  i zajętego stanowiska, 
to zawsze jest możliwem oddanie w inne 
ręce projektu w I z b i e .

Nie będzie to bynajmniej oznaczało 
wrogiego usposobienia Koła dla sprawy 
reformy w ogóle, będzie to tylko ozna­
czało, że Koło pojmując jak należy swo­
je właściwe stanowisko, swoją stałą łą ­
czność ze stanowiskiem prawnem sejmu 
i z interesami kraju, nie podejmuje pra­
cy, której wyniki krajowi zadowolenia 
dać nie mogą. Nie będzie to niekonse- 
kwencyą ze względu na chwilową rolę 
dzisiejszą Koła w komisyi, ale w łaśnie 
będzie dowodem politycznej konsekwen- 
cyi wobec stałego stanowiska Koła w 
Izbie.

Emigracja włościan galicyjskich.
Lwowski korespondent warszawskiego 

Słowa  pisze :
W ostatnich dniach maja wyjeżdża 

stąd (wczoraj wyjechała) druga z rzędu 
większa kompania rodzin włościańskich, 
emigrujących do Brazylii , sformowana 
przez komitet Towarzystwa św. Rafała i 
jego opieką otoczona. Gdyby komitet 
ten chciał wyprawiać w drogę już nie 
wszystkich zgłaszających się włościan, 
lecz tylko tych, którzy posiadają wszy­
stkie dokumenta, potrzebne do em igracji 
i zaopatrzeni są w fundusze od biedy

Czas odnowić przedpłatę! N a  miesiąc czerw iec prenumerata w yn os i na p row in ­
cyi 2  zł. — w e  L w o w ie  1 zł. 5 0  ct.
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(Ciąg dal»zy).

W stała, bledniejąc niedotrzegalnie, bo
bladą była.— Bernard spi — szepnęła — przej­
dźmy do drugiego przedziału...

Wyszła pierwsza. Za nią ruszył Bj-
w alsk i.

— Mów pan prędko. Czuję katastro­
fę, a to czucie jest mi przykrzejsze od
najgorszej rzeczy.

Usiadła, raczej się opuściła na aksa­
mitny fotel i dodała:

— Zresztą, cóż mnie już więcej spot-
Łać może ?

I  jakby w obawie, by coś całkiem 
niespodziewanego o nią nie uderzyło, 
mówiła dalej, ta słaba istota.

— Może mi pan chcesz powiedzieć, 
że doktorzy Bernardowi nie robią do­
brych nadziei... Domyślałam się tego, 
ale nie chcę o tem myśleć, nie mogę... 
Obudziło się we mnie jakieś samozacho- 
wanie ••• Umiem już nie myśleć o tem, 
coby mnie zabiło... N atura wie co robi... 
Ja mam tak słabą głowę... Jeszcze jeden 
taki dzień, jak  ten obiad, a zwaryowa- 
łabym... czuję to... Pan Bóg dobry... 
double ma dose de banalitie... Czy pan 
uwierzysz, że się robię coraz banał niej- 
M ą? nie to, ale taką powierzchowną.

Czuję, że pływam po wierzchu tej wody, 
w którą bym się wgłębić była w stanie, 
ale to zagłębienie by mnie zabiło...

— Chciałeś mi pan powiedzieć, że 
Bernard może nie wyzdrowieje? H al 
Bóg tak zrządził. Może zasłużyłam...

Rozpłakała się i dodała :
— Ale i w  tem Bogu dziękuję, że 

niecierpi, bo on niecierpi ? — zapytała.
— Nie.
Co za szczęście w nieszczęściu. Bo 

gdyby on cierpiał... Mówię panu, że jest 
dziwny porządek w zrządzeniach losu. 
Gdyby on cierpiał, to jabym zwarjowała, 
a Lulu... — zaszlochała i skończyła — 
A ja  przecież tak dla Lulu potrzebna, 
niezbędna.

— Pani Ireno — szepnął przez łzy 
stary Bywalski...

Uspokoiła się, i mówiła gorączkowo:
— Bo powiedz mi pan, za co ja  zo­

stałam ukarana? Czy za to, że wyszłam 
za B ernarda? Ależ mówię panu, że gdym 
u stóp ołtarza uklękała, byłam do niego 
bardzo przywiązaną. Czyż niewidzimy 
kobiet, wychodzących zamąż bez gorącej 
miłości ? Za cóż ja tak strasznie zosta­
łam  ukaraną?

— Pani Ireno! — bełkotał tylko B y­
walski truchlejąc, by się znów nie roz­
płakała, a on łez nie znosił.

— Bo przecież to ja zostałam ukara­
ną, przecież to jasne. Bernard nawet 
nie cierpi............................................................

— Zresztą on taki dobry, zacóżby on?
— Ale powiedz mi pan, za co ja ?  

Zdawało mi się zawsze, że się *nam. 
Czy pan mi uwierzysz, iż ja  niewiem .

Przecież ja  złą być nie mogę? Szukam 
i nieznajduję. Owszem, owszem, miałam 
myśli próżne, chciwe, złe..., ale myśli 
tylko i to jeszcze zawsze je  odpychałam, 
zawsze zwyciężałam. Wytłumacz mi pan 
tę straszną karę...

— Pani Ireno?
— Ach 1 — westchnęła kobieta nutą 

bezmiernego cierpienia, i mówiła dalej: 
— Ach 1 doprawdy panie Bywalski, mon 
esprit s’egera. Jaką być trzeba, by uni­
knąć ręki sprawiedliwości ?

Nastąpiło milczenie. Przerw ała je Ire ­
na po długiej pauzie, gdy pociąg zatrzy­
mawszy się na jednej ze stacyj, ruszał 
dalej.

— Ale pan jeszcze masz mi coś do 
powiedzenia?

Ja... tak... niby... Ale pani tak wszy­
stko bierzesz do serca, tak nierozumiesz 
żyoia...

— Nierozumiem życia — powtórzyła 
z ironią kobieta. Mów pan, mów prędko... 
wszystko...

— Prędko? wszystko? Bez jednego
i drugiego się obejdzie. Chciałbym ci 
pani Ireno, oszczędzić wiele, ale czyi to 
w mojej mocy ? W mojej mocy jest 
tylko ostrzedz cię, przygotować... Ude­
rzenie będzie słabsze, bo...

— Uderzenie ? jeszcze? Przygotować? 
do czego? pytała wytrzeszczając wzrok 
błędny, przeszłością świeżą obłądzony. — 
Mówże,., jęknęła.

— Bernard interesy pozostawił w o- 
płakanym stanie. Czeka cię...

— Przygotował mnie już do tego Ja- 
kób, przygotował w tym dniu, w którym 
już tyle cierpiałam. Ześlizgnęło się to 
po mnie, jak po lodzie. Niemyśiałam o 
tem . . . .  Zresztą cóż począć? Ber­
nard . . • Jestem  łódką, którą rzuci 
wiatr, gdzie zechce. W iatr?  Jakóbt

Więc pan mówisz, że upadniemy? — 
ruszyła ramionami. — Alboż ja wiem co 
to upadek, ru ina?

—  B an k ie ra ! dorzucił Bywalski.
— To niby bankructwo. Znam słowe, 

ale nie znam prawie jego znaczenia... 
cóż więc to będzie?

— Sam niewiem, ale w każdym razie

jestem pewny, że Jakób zrobi wszystko 
możliwe, by ocalić czystość twego i jego 
nazwiska, by ci uratować byt... westchnął, 
zastanowiwszy się nad tym bytem pani 
B e r n a r d  i dodał — względnie do­
brobyt.

— Jakób, zawołała — Irena, wstając i 
przysuwając się do okna. Tu czoło przy­
łożyła do szyby i mówiła — Jakób ? ha! 
ha! Ależ to było jego marzeniem, wszy­
stkie jego życzenia apełnione. Bernard... 
ruina 1

— Jesteś pani uprzedzoną.
— Sam mi to powiedział. Sam mi 

powiedział, że ostanie swojej fortuny wi­
dzi tylko...

Rozpłakała się.
— Nie mógł tego powiedzieć.
— Więc ja kłam ię?
— O swojej fortunie nie mógł mó­

wić, bo jej już niema.
O firmie 1
— A to co innego.
Irena niezrozumiała. Zaraz podchwy­

ciła.
— Ja  się na tem nierozumiem. Ja  się 

nie chcę na tem rozumieć, bo i pocóż? 
Zrobi zemną co zechce. Ach 1 cóż za los, 
cóż za lo s ! — zawołała wybuchem bun­
tującej są przeciw uderzeniom cierpienia 
duszy — cóż za los 1 zależeć od jedy­
nego człowieka, którego się nie lubi.

— A który cię ceni, szanuje i... jak 
siostrę kocha.

H al h a l  zaśmiała się, by zaraz urwać 
i zmienionym głosem podchwycić. — 
Ja  mam tylko instynkt i nim się kie­
ruję. Ja  walczę z sobą, ale go nienawi­
dzę... Nielubiłam go zawsze, ale go dziś 
nienawidzę od....

— Odkąd ? Za co ? — zapytał By­
walski, spoglądając jej prosto w oczy 
z taką siłą magnetyzującą swych zwykle 
bezwyrazistych oczów, że zmusiły one 
Irenę do głębszego zastanowienia się nad

tem^pytaniem. Za co, ona nienawidziła? 
Odkąd ? ............................................................

Myślała, starała się myśleć. Różne 
wspomnienia błyskawicami jej przelaty­
wały przez głowę. Nagle stanęła jej 
w cezach Lulu, której oczy codzień cie­
mniały, włosy codzień się skręcały . . .

  Niewiem! — zawołała ale takim
tonem, który Bywalskiemu odjął wszelką 
chęć bronienia sprawy Jakóba.

Tymczasem Irena jakby uspokojona 
usiadła na swem miejscu i zagadnęła z 
dziwnym spokojem :

— A teraz powiedz mi pan, co mnie 
czeka.

Czekają panią ciężkie przejścia ży­
ciowe. Straty materyalne są najprzy- 
krzejszymi dla większości wypadkami a 
tem wszystkiem co za sobą pociągają.

— Cóż one pociągają?
— Ograniczenia się w wydatkach, 

których normy i skali dotąd nie znałaś. 
Zmianą położenia towarzyskiego, którą 
tylko majątek reguluje, a w którem przej­
ście je s t niezm iernie trudne i bolesne, 
bo zdziera najsympatyczniejsze maski 
z ludzi, bo otwiera rany już nie do za­
gojenia, bo zdziera illuzye już nie do 
spuszczenia nigdy.... W rażenia.... tysiące 
szczegółów, sprawiają cierpienia niewy- 
słowionę... M ais on s'y fait... W idziałem 
podobne.

Nastąpiło długie milczenie. Kobiecie 
łzy stanęły w oczach i utkwiły w nich 
nadając dziwny, a strasznie smutny blask 
tym oczom jak żadne, cierpienia wyrazić 
zdolnym. Milczeli oboje.

Irena nagle spokojnie spytała:
— Czy pamiętasz pan, jakimi argu­

mentami, w swoim czasie skłoniłeś mnie 
do zaślubienia B ernarda?

Bywalski pobladł, zakręcił się, jakby 
mu kto sztylet wbijał w serce, łypnął

kilka razy oczami, spoglądając na Irenę 
i wreszcie zawołał prawie z rozpaczą.

— Jesteś pani okrutną! okrutną:
Tu kobiecie łzy się puściły strumie­

niem.
W sta ła , podbiegła do przyjaciela, 

wyciągnęła doń obie ręce i  szepnęła, 
łk a jąc :

— Ależ ja  panu, drogi panie Bywaj- 
ski, drogi, jedyny dziś przyjacielu, nie 
chciałam zrobić przykrości.

A podczas, gdy Bywalski całował jej 
dłonie i szeptał jakieś słowa pociechy, 
ona zaniepokoiła się ruchem pociągu, 
który zwalniał tem odmiennem tempem, 
tempem kogoś, który się chce pokazać, 
tempem pociągu wielkiej drogi, wjeżdża­
jącego w wielką stacyę.

— Co to ?
Zachwiali się. Pociąg stanął wryty.
— W arszawa!,.. — wołali kondu­

ktorzy.
— Warszawa... — szepnęła Irena, 

przymykając oczy i bezsilna opuszczając 
się na poduszki. — W arszawa — powtó­
rzyła bezdźwięcznym g łosem , ale prze­
cież dość silnym, by swą nutą zdradzić 
ogrom cierpienia niepojęty.

B yw alski, jedyny św iadek, może i 
zrozumiał, dlaczego to jedno słowo dziś 
powalało kobietę, która tyle już wytrzy­
mała.

Nie spieszył się z wyjściem. Niechby 
ochłonęła. Niechby służba wyprowadziła 
niedołężnego Barnarda.

Ale nie pozwolono przyjć do siebie 
Irenie. Naczelnik stacyi „Warszawa" 
wpadł sam donieść wielkiemu prezesowi, 
że stanął w Warszawie.

(C. d. n.)
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wystarczające, takich kompanij mogłoby 
było odejść w ciągu ostatnich kilku m ie­
sięcy, jeżeli nie kilkanaście, to przynaj­
mniej kilka. Jestto  fakt smutny, którego 
ju i  ani ukrywać, ani upiększać niepodo­
bna. Kto raz tylko miał sposobność roz­
mówić się z gronem włościan, nieustan­
nie zgłaszających się do wspomnianego 
komitetu, ten z rozmowy takiej niewą­
tpliwie odnieść musiał wrażenie, że m a­
my do czynienia nie z chwilowym tylko 
ruchem, lecz z silnym prądem em igra­
cyjnym, który zakreśla coraz szersze 
koło, a przytem staje się coraz natar- 
ezywszy i trudniejszy, już nie do opa­
nowania, lecz do uregulowania.

Nieliczne grono ludzi dobrej woli i 
serca wrażliwego na niedolę włościan, 
opuszczających ziemię rodzinną uazawsze 
z niewielką szansą poprawienia bytu 
materyalnego, ludzi gotowych przytem 
do cichej i wytrwałej pracy obywatel­
skiej dla dobra publicznego — o to naj­
lepsza charakterystyka wspomnianego 
komitetu, któremu jeszcze nie zostało 
wyrażone uznanie w takiej mierze, na 
jaką z  pewnością sobie zasłużył. Dziś 
komitet ten posiada już mały fundusik 
subwencyjny, uzyskany od Wydziału 
krajowego i wciąga coraz więcej osob 
do swego grona, urokiem rezultatów do­
tąd osiągniętych, ale była chwila, kiedy 
zadanie podjęte wydawało się wprost 
niepodobnem do spełnienia. Tak stała 
sprawa szczególniej wtedy, gdy admini- 
stracya kraju, trwając w dziwnem poj­
mowaniu, czy nawet lekceważeniu ruchu 
emigracyjnego, m niem ała, że samem 
odmawianiem paszportów można stłumić 
gorączkę emigracyjną. Odmawiano pasz 
portów — mimochodem m ów iąc, w 
przeważnej liczbie wypadków nawet bez 
dostatecznej podstawy prawnej — zwle­
kano wydawanie paszportów w wypad­
kach, co do których odmówienie już n a ­
wet upozorować się nie dawało, starano 
się wyperswadować ochotnikom em igra­
cyjnym plany awanturnicze. Krótko mó­
wiąc, postępowano tak, jak gdyby np. 
kto usiłował ranę niewygojoną i trudną 
do wygojenia zasłaniać plastram i w na­
dziei, że sam wpływ czasu wystarczy 
na usunięcie złego.

Dziś komitet Towarzystwa św. Rafa­
ła  nie potrzebuje już walczyć z tymi 
fortelami paszportowymi, zdobył sobie 
zaufanie u władz krajowych i liczyć mo­
że n a  ich poparcie, pozyskał delegatów, 
działających w powiatach z jego ram ie­
nia i w jego duchu, zapewnił sobie po­
moc władz konsularnych na stacyach 
głównych drogi emigracyjnej naszych 
włościan, zabezpieczył im informacye 
potrzebne i ochronę przed wyzyskiem 
w całej podróży, postarał się o to, aby 
kompanie emigracyjne pozostawały pod 
ciągłą opieką kapłanów — jednem  sło­
wem, uczynił wszystko, co w obrębie 
skromnego zakresu działania i skromnych 
środków uczynić mógł, aby dziki dotąd 
prąd emigracyjny ująć w tory uregulo­
wane, a tern samem nadać sprawie przy­
krej zwrot — nie wprost dobry, bo o 
tern mowy niema, a w naszych stosun­
kach dzisiejszych nawet być nie może 
— lecz jak najmniej niebezpieczny. Ze 
za staraniami komitetu około uregulowa­
nia ruchu emigracyjnego równolegle to­
czy się jego akcya uśmierzająca, mająca 
na celu powstrzymanie od emigracyi 
tych, którzy popychani są do niej wię­
cej żyłką awanturniczą, niż ekonomi­
czną koniecznością —  to się rozumie, 
skoro już na wstępie zaznaczyłem oby­
watelski charakter całej pracy komitetu.

Życzyćby sobie wypadało, jestto na­
wet rzecz niezbędna, ażeby komitet To­
warzystwa św. Rafała, zdobywszy sobie 
śmiałą inicyatywą i wytrwałą pracą ty­
tu ł do uznania, pomyślał o utrwaleniu 
i ustaleniu swojej organizacyi w formie 
instytucyi, której akcya nie jest, nieste­
ty, przemijającą, barn komitet, podniósł­
szy w programie swoim szczęśliwą myśl 
wynalezienia dla emigracyjnego prądu 
kresu bliższego od Brazylii (np. Bośnię 
i Hercogowinę), tern samem dowiódł, że 
trafnie pojmuje charakter tego prądu, że 
nie traktuje go, jakby jakie chwilowe 
następstwo klęsk elementarnych, lecz ja ­
ko znamienny symptom całej konstela- 
cyi gospodarczo-społecznej, którego koń 
ca przewidzieć nie podobna, którego 
przebiegowi nadać jednak można lepszy 
a raczej mniej zły kierunek i norm alne, 
a raczej mniej gorączkowe tempo.

C 3 r g ^ n . I e -

Arcyksiążę Józef jest wielkim przy­
jacielem  Cyganów i rok rocznie ogłasza 
rezultaty swoich badań etnograficznych 
nad tym ludem poetycznym a niezwy­
kłym, dla którego cywilizaoya zatizym a­
ła się w jednym punkcie, jak słońce dla 
Jozuego. Od wieków cyganie nie cofnęli 
się ani na krok, ale też i nie postąpili 
naprzód ani o krok. Dziś, jak przed 
wiekami, żebrzą o chleb powszedni, jako 
plemię bez przeszłości, bez stałego zaję­
cia, jako lud koczowniczy i włóczęgoski 
wśród osiadłych, stałej oddanyeh pracy 
obywateli państw europejskich. Dla Eu- 
ropy pozostaje wciąż tajem nicą, co się 
dzieje w głębi tego plemienia.

Cyganie, noszący z sobą skarby fan- 
tazyi i niewyczerpane źródła poezyi, 
rzadko bywają przedmiotem studyów 
specjalnych. Dopiero w ostatnich cza- 
aach „lud Faraonów ”, jak  ich nazywają 
fia Węgrzech, znalazł uczonych, którzy 
mu poświęcają długie lata badań. Mię­
dzy innymi areyksiążę Józef rok rocznie 
ogłasza drukiem rezultaty swoich badań 
I  obecnie w tomie VI. czasopisma spe­
cjalnego A m  Urgtiell znajdujemy notat­
ki arcyksięcia, dotyczące cyganów.

We Francyi nazywają ich bohómiens 
w  przypuszczeniu, iż Czechy były ich 
kolebką; Hiszpania zowie cyganów gita- 
nos, Anglia gypsies, Włochy zingari, 
Turcya tchingenes. Wszystkie te nazwy 
oznaczają „cygana pospolitego", którego 
kolebką są prawdopodobnie Indye Wscho­
dnie, sądząc z ich języka, który odzna­
cza się uderzającem podobieństwem do

niektórych narzeczy hinduskich. Dekli- 
nacya ma tu 8 przypadków, w tern po­
dwójny przypadek 4 i 6. Przypadek 2 
kończy się jak  u hindusów na o lub i, 
język cygański nie zna trybu bezokoli- 
cznego ani czasu przyszłego. Jest to 
słowem narzecze hinduskie, pomieszane 
ze słowami najrozmaitszych krajów, w 
których przebywają. Oto próbka piosenki 
w języku cygańskim.

Efta cirikle kam’avena,
Efta sapa kam’arena,
Tut kamarikena,
Tut vivelena;
Den tute sascipen,
Den barval’ipen.
C inklende sapendó,
N a das, na das tre bactal 
Momadeja, Momadeja,
Oh sorale, bare derla,
De amende, de tu bacta.

(Przyjdzie siedem ptaków, przyjdzie 
siedem wężów. Niech cię chronią, niech 
cię odziewają. Niech ci dadzą zdrowie, 
niech ci dadzą bogactwo. Nie damy pta­
kom, nie damy wężom, nie damy wło­
sów twoich, nie damy twoich bogactw. 
O Mohamed, o wielki i potężny boże, daj 
nam, daj nam szczęście.)

Jest to piosenka, śpiew ana przy cere­
monii pierwszego w życiu obcinania wło­
sów z głowy dziecka. Jak zapewnia ar- 
cyksiążę Józef w Etnologische Mitteilun- 
gen aus Ungarn, pieśń ta, bardzo popu­
larna wśród cyganów, koczujących zwła­
szcza w krajach półwyspu Bałkańskiego, 
towarzyszy bardzo ważnej w życiu Cyga­
na uroczystości. Pierwsze obcięcie włosów 
jest symbolem wejścia dziecka w świat. 
Dzieci, które umierają, nie doczekawszy 
tego obrzędu, stają się małemi demonami, 
bardzo złośliwemi i szkodzącemi ludziom, 
zwanemi G irliri. Ceremonia odbywa się 
z wielką wspauiałością, zazwyczaj w po­
rze nocnej. Stare Cyganki siadają około 
ognia i śpiewają piosenkę, zacytowaną 
powyżej, matka zaś tańczy z dziecięciem, 
co je  ma chronić od śmierci gwałtownej.

Osobny rozdział pracy arcyksięcia Jó ­
zefa traktuje o znaczeniu zwierząt w ży­
ciu i przesądach cyganów. Autor badał 
pod tym względem jedno z plemion, ko-, 
czujących w Nassau, które dociera nieje­
dnokrotnie w swej włóczędze do granic 
Francyi, a nawet do jej departamentów 
środkowyoh. Według Cyganów, zwierzęta 
wywierają wpływ bardzo znaczny na ży 
cie ludzkie. Tak np. spotkanie łasicy ro­
kuje wielkie niebezpieczeństwo. Dosyć, 
aby zwierzątko spojrzało na Cygana, a 
z pewnością nic mu się nie będzie wio­
dło. Kobieta, spodziewająca się dziecięcia, 
nie będzie matką szczęśliwą, jeżeli spo­
tka łasicę. Jeżeli łasica przejdzie drogę 
przed wami, zmieńcie coprędzej kierunek 
podróży. W miejscach, gdzie przebywają 
łasice, Cyganie stawiają wiechy, jako 
znaki ostrzegawcze dla swoich współbra­
ci. Narzeczona, na którą spojrzała łasica, 
powinna coprędzej wziąć kąpiel, aby za- 
pobiedz zgubnym skutkom tego złowro­
giego zdarzenia. W ystarcza zabić łasicę, 
aby wielkie nieszczęścia spadły na całe 
plemię.

Również złowrogiem jest pojawienie 
się sroki w pobliżu obozu Cyganów. Ptak 
ten bowiem ma własność wszczynania 
kłótni i siania niezgody nawet pomiędzy 
najbliższymi krewnymi. Jedynym  środ­
kiem uniknięcia katastrofy jest zwinąć 
obóz i przenieść się na inne miejsce. 
Nawet zamawiania, którym Cyganie przy­
pisują wpływ tak znaczny, są tu bezsku­
teczne.

Przeciwnie wiewiórka przynosi zaw­
sze szczęście. Jeżeli chcecie, aby się wam 
jakieś przedsięwzięcie powiodło, stańcie 
w cieniu wiewiórki w chwili, gdy zwie­
rzątko wdrapuje się na drzewo. Chwilę 
taką trudno uchwycić, ale też zapewnić 
sobie pewne powodzenie przedsięwzięcia 
także niełatwo. Jeżeli wiewiórka przebie­
gnie ci drogę, bądź pewny, że dojdziesz 
szczęśliwie do celu. Para zakochana, gdy 
spotka wiewiórkę w godzinę zwierzeń, 
kochać się będzie przez całe życie.

Charakterystycznem jest, iż Cyganie 
jedzą chętnie zwierzęta, które przynosić 
mają szczęście. Wiewiórki uchodzą za 
przysmak. Pijawki również przynoszą 
szczęście i również bywają jadane. J e ­
dynie tylko wąż, acz przynosi człowie­
kowi szczęście, nie bywa spożywany.

Praca arcyksiążęca w A m  UrąueU za­
wiera, między iunemi, studyum o niewia­
domej z nazwiska petytce cygańskiej, która 
porzuciła ognisko Romów, lecz później, 
parta tęsknotą, powróciła do swoich i 
zakończyła pod szatrą żywot wielce awan­
turniczy. Utwory liryczne tej poetki śpie­
wane są często przy brzęku bębenków 
w ciche noce letnie, osrebrzone światłem 
księżyca.

KRONIKA.
Lwów dnia 30 maja

Mianowania. W etacie szkół średnioh 
zaliozeni zostali do VIII rangi następująey 
profesorowie gimnazyalni: Alojzy Steiner w 
Brieżanaoh, Kornel Polański w Kołomyi, dr. 
Frau. Tomaszewski w Krakowie (Jm n. iw. 
Anny), Ant. 8oświński i Józef Winkowski 
w Krakowie (EH. gimn.), Teofil Gruszkie­
wicz (II. gimu.), Franc. Terlikowski i Ta­
deusz Kilarski (gimn. Fr. Józefa), Jan Fry­
drych, Wład. Fronoz i Leon Rudnicki (IV. 
gimn.) we Lwowie, Ign. Kośoiński w Pod­
górzu, Józef Flis w N. Sączu, Jan Waohnia- 
nin i Jan  Kostecki w Stryju i Ignacy Ho­
szowski w Wadowicach, a w szkołaoh real­
nych : Karol Kunz, Czesław Pieniążek i Ka­
jetan Kosiński w Krakowie, Ant Sokołowski 
i Robert Risehka we Lwowie, Edm. Bączal- 
ski, Karol Goreoki, Eustachy Lewicki, Ka­
rol' Borowiczka i Jan  Eiselt w Stanisławo­
wie a Jan  Lang w Tarnopolu.

P rz e n ie s ie n ia .  Namiestnik przeniósł 
praktykanta budownictwa Michała Mora- 
wieokiego z Tarnopola do Lwowa.

Z arm ii. Cesarz zarządził utworzenie 
ozterych nowyoh kompanij pieohoty hercogo- 
wińskiej jeszcze tej jesieni.

Co to Je s t  l lb e ra lia m  t Pragska Po- 
liłik  wskazuje przykładami ozem jest libe­

ralizm niemieckiej zjednoczonej lewicy. Naj­
pierw domagała się od rządu, aby tenże po­
czynił przez kardynała Sohonborna starania 
w Rzymie o potępienie idei socyalno-ohrze- 
śoijańekich. Następnie, gdy przy wyborach 
do Rady miejskiej we Wiedniu, Cieszynie i 
Salzburgu liberali na głowę pobici zostali, 
prasa ioh zaczęła denuncyować urzędników, 
że ci na stronę antisemitów przeszli. W ogó­
le ile razy liberalna lewica niemiecka po-r 
niesie porażkę, oałę winą tejże składa na 
rząd, jak gdyby ten był obowiązany chronić 
to stronnictwo i jego „stan posiadania”. 
Obecnie domagano się zamurowania nst pro­
boszczowi Deckertowi, który za jasno wypo­
wiada swoje zdanie o żydach. Jutro gotowi 
eksliberali postawić żądanie, aby cały kler 
postawiono pod rodzaj nadzoru policyjnego, 
a pojutrze żądaó będą nadzwyczajnych środ­
ków przeciw prasie antiliberalnej. Oto, — 
co jest u niektórych liberalizmem!

E m ig ra c y a  włościan. Dziś o świcie 
wyruszyła ze Lwowa grupa wychodźców, 
składająoa się z 200 osób do Brazylii, za 
interwencyą towarzystwa św. Rafała. Emi­
granci pochodzą po największej części z po­
wiatu lwowskiego i składali się w dwóch 
trzecioh ozęściaoh z Polaków, w jednej trze­
ciej części z Rusinów. Przewodnikiem ich 
będzie Grzegorz Knlczyoki z Nowosiółek, 
kowal z zawodu, również emigrant, czło­
wiek inteligentny, umiejący pisać i ozytaó i 
rozumiejący po niemiecku. Emigranci stano­
wią razem 27 rodzin, a z nich dwadzieścia 
otrzymało karty okrętowe staraniem towa­
rzystwa św. Rafała, reszta zaś miała karty 
nadesłane im przez agentów. Emigranoi ci 
spotkają się z drugą kompanią wychodźców 
galioyjskloh w Udine złożoną z 30 rodzin i 
razem wyjadą do Brazylii, gdzie starać się 
będą o osiedlenie w prowinoyi Parana.

We Lwowie żegnało towarzystwo św. 
Rafała wychodźców w dziedzińcu szkoły im. 
Konarskiego. Przemawiał do nich najpierw 
ks. Malarski, dalej p. Sokalski, wreszcie u- 
dzielił im błogosławieństwa na ciężką dro­
gę ks. Bobrowicz. Pomiędzy obecnymi przy 
pożegnaniu znajdowali się także ks. Paweł 
Sapieha, ks. prałat Gnatowski, p. Topolninki, 
dr. Kłobukowaki, dr. Ungar i i.

Poprzednia kompania wychodźców, wy- 
ekspedyowana przez towarzystwo św. Rafa­
ła, której przewodniczy ks. Iwanów, wylą­
duje już w tych dniach w Brazylii. Dotych- 
ozas nad Rio Negro osiedliło się już 130 
rodzin polskich. Dnia 8. kwietnia wyjechał 
do Bazylii ks. Trawiński, Salezyanin, który 
zaopiekuje się galicyjskimi wyohodźoami.

Następna kompania wyohodźców, bardzo 
liczna bo z 500 osób złożona, wyruszy z» 
Lwowa 28. ozerwoa, a to varzyszyć jej bę­
dzie dr. Kłobukowski. Nadto do 1000 jeszcze 
rodzin gotowych jest już do drogi. Wysprze- 
dali się z ojcowizny i oczekując sposobności 
do wyjazdu, żyją z resztek grosza na bruku.

Zimno panujące od dni kilku, dokucza 
już nawet cierpliwym Lwowianom. Wczoraj 
w południe termometr wskazywał zaledwie 
11® R., o północy zaś tylko 8° R. Jak na 
kohieo maja a raczej początek czerwca — 
nieco za mało!

M orderstw o  z m iło śc i. Na wczo­
rajszej popołudniowej rozprawie ogłosił p. 
przewodniozący uchwałę trybnnałn, który 
na razie postanowił ozęśoiowo tylko przychy­
lić się do wniosku obrony, a mianowiole 
zawezwać t. zw. kerkermeistra Franciszka 
Schneiberga i dozorcę Kaz. Bilskiego dla 
złożenia świadectwa na okoliczności, jak się 
zachowywał oskarżony w więzieniu po speł­
nieniu zbrodni.

Św. Fr. S o h n e i b e r g, kerkermeister 
zeznaje, że Strzelecki zachowywał się w ka- 
źni dość spokojnie, widoczaie był przyguę- 
biony i zrozpaczony i mówił świadkowi, że 
go przed zbrodnią „szał opanował”.

Św. Kaz. B i l s k i ,  dozorca więzienny, 
który bezpośrednio stykał się ze Strzeleckim 
zeznaje, że oskarżony bywał zmiennego bar­
dzo usposobienia, raz rzucał się na pryczę 
zrozpaczony, mówiąc, że „dłużej nie wytrzy­
ma", to znowu uśmiechał się, wodząo doko­
ła błędnym wzrokiem; ua świadku czynił 
niekiedy wrażenie człowieka, niespełna zmy­
słów; Strzelecki opowiadał, że z żalu, wsku­
tek doznanegu zawodu, chwycił za strzelbę 
dla zabicia Waydówny. Wobec do pewnego 
stopnia niewyraźnych zeznań Bilskiego, po­
stawił p. prokurator wniosek o zawezwanie 
na świadka lekarza więziennego dr. Lukasa, 
który obserwował podsądnego w kaźni. 
Wnioskowi temu sprzeciwił się obrońca dr. 
Kraus, trybunał jednak uchwalił przychylić 
się do zawezwania dr. Lukasa, a dopiero na 
podstawie jego zeznań orzeo ma, czy na­
leży poddać Strzeleokiego psychiatrycznemu 
badaniu.

O godz. 6 zarządził p. przewodnicząoy 
przerwę, oelem zawezwania dr. Lukasa. 
Strzelecki, wyprowadzany z sali obrad przez 
2 dozoroów, nagle zaczął się im w koryta­
rzu wyrywać i zaniepokoił wszystkioh obe­
cnych przeraźliwym krzykiem: „Czego ohoe 
cie, gwałtu, nie zabijajcie człowieka!” In ­
termezzo to trwało kilka sekund, wśród 
ogólnego naprężenia publiczności.

Wobec tego, że dr. Lukasa nie zastano 
w domu, zarządził p. przewodniozący o go­
dzinie 71/ ,  po godzinnem czekaniu na świad­
ka, odroczenie rozprawy do dnia dzisiejsze 
go, godz. 9 rano.

Na dzisiejszej przedpołudniowej rozpra­
wie składał zeznania lekarz więzienny, dr. 
Lukas, który niezauważjł u podsądnego 
żadnych objawów stanu anormalnego, pa­
tologicznego ; Strzelecki wprawdzie lekko 
gorączkował, ale nigdy nie majaczył; ska­
rżył się on często na bezsenność, i był wi­
docznie przygnębiony. Z kolei postawił 
obrońca wniosek, na przesłuchanie drugiego 
zarsądoy więzień Bagnowskiego, który try­
bunał odrzucił, a także odmówił wozoraj- 
szemu wnioskowi co do poddania Strzele­
ckiego badaniu psychiatrów Po dodatkowych 
orzeczeniach lekarskich, trybunał przedłożył 
sędziom 4 pytania. Pierwsze w kierunku 
rozmyślnego morderstwa, drugie 1 trzecie 
co do kradzieży popełnionych na szkodę 
pp, hr. Dzieduszyokiego i Blumenfelda, oraz 
ozwarte dodatkowe, na wypadek potwierdze­
nia pytania pierwszego, ozy oskarżony po­
pełnił ten czyn w chwili przemijąjąoego 
pomięszania zmysłów. Obrońca, dr, Kraus 
zażądał dodatkowego pytania w kierunku 
zbrodni zabójstwa. Trybunał po naradzie, 
wnioskowi temu odmówił. O godz. 12 w poł. 
zabrał głos prokurator p. Czerwiński, dla 
uzasadnienia oskarżenia w kierunku roz­

myślnego morderstwa, popełnionego w sta 
nie zupełnej poczytalności, oraz zbrodni 
kradzieży.

Przemówienie prokuratora trwało godzi­
nę. Następnie przemawiał również godzinę 
obrońca dr. Kraus, który powołując się na 
zeznania wielu świadków, oraz najnowsze 
wyniki badsń psychopatii kryminalnej, 
zmierzał do przekonania pp. przysięgłych, 
że Strzelecki popełnił czyn, zarzucany mu 
aktem oskarżenia, w chwili szału, i że 
wskutek tego wykluczony jest w tym wy­
padku zły i świadomy celu zamiar. Po re 
sume p. przewodniczącego udali się pp. 
przysięgli o godzinie 21/* P° południu na 
naradę.

O godz. 31/* popoł. ogłosił przewodni­
czący ławy przysięgłych prof. Kalina wer­
dykt ławy przysięgłych. Pp. przysięgli wszy- 
stkiemi głosami potwierdzili trzy główne py­
tania w kierunku rozmyślnego morderstwa i 
zbrodni kradzieży a zaprzeczyli również 
wszystkiemi głosami czwarte pytanie doda­
tkowe. Na podstawie tego werdyktu wydał 
trybanał wyrok, skazujący Pawła Strze­
leokiego za zbrodnie : skrytobójczego morder­
stwa i kradzieży, na karę śmieroi przez po­
wieszenie. Na zapytanie przewodniczącego, 
czy zasądzony pragnie się odwołać do łaski 
cesarskiej, odpowiedział Strzelecki: „nie po­
trzebuję żadnego odwołania, przyjmuję karę 
śmierci", poczem ukłoniwszy się publiczno­
ści, wyszedł z sali.

Zbłąkaną dziewczynkę pięcioletnią, 
ubraną w czerwoną sukienkę, napotkano 
wczoraj na ul. Halickiej i oddano komisa 
ryatowi śródmieścia.

Cierpliwy dorożkarz. Poruoznik p. 
St. Dunin Kozicki przyjechał wczoraj o 9 
rano do kasami dorożką nr. 239. P. K. nie 
mając drobnych pieniędzy polecił mu zacze­
kać przed kasarnią, iż zaraz pieniądze mu 
przyszłe. Gdy jednak p. K. znalazł się w ka­
sami, zaraz u wstępu obarczono go rozmai- 
temi sprawami tak, że zapomniał o pozosta­
wionej przed bramą dorożce, której właści­
ciel okazał się nad... podziw cierpliwym, 
przypomniał się bowiem dopiero o godz. 1 
w południe, żądając wynagrodzenia za pół 
dnia.

Osznsta Jana Seniów, udającego strę­
czyciela sług i wyłudzającego pod tym po­
zorem pieniądze od biednych szukających 
służby, aresztowano wozoraj w Rynku pod 
1. 26.

B ru ta l .  Ignacy Majkut, szewo, zamie­
szkały przy ni. Zborowskich 1. 16 nie pła- 
oi „z zasady" czynszu za mieszkanie. Awi­
zowany przez gospodynię domu, napadł 
wczoraj na nią z groźbą, że ją  zabije, bo 
„biedni robotnioy na pasibrzuchów praco­
wać dłażej nie myśląu. Zwolennika idei ko­
munistycznych osadzono w aresztach

Bobry ojciec. Na ul. Kleparowskiej 
przydybano wczoraj po południu pokrwa­
wionego 5-letniego chłopca Jasia Kułacza, 
który sprowadzony na policyę zeznał, że 
ojciec jego cieśla, zamieszkały na Sieaiaw- 
szczyźnie, wyprowadziwszy go wczoraj na 
t. zw. hyclowską górę, zbił go tam do krwi 
i zabronił mu powrotu do domu. Chłopaka 
oddano tymczasowo do szpitalika.

Kradzieże. Przytrzymano wczoraj Igna- 
oego Pollaka, chłopca z piekarni p. Mrazka, 
gdy usiłował sprzedać złoty pierścionek, 
ukradziony swej służbodawczyni. — Niemi­
łego zawodu doznali złodzieje rozbijając u- 
biegłej nocy szafkę wystawową szewca Nę­
dzo wskiego przy ul. Kościuszki — doświad­
czony bowiem majster na noc zabiera obu­
wie z wystawy.

Groźny pożar wybuchł wczoraj o g 
x/f3 popoł. w Laszkach murowanyoh pod 
Lwowem. Ogień powstał w zagrodzie Demka 
Fedeczka, którą też wraz z drugą zagrodą 
Zofii Kalantas zniszczył doszczętnie. Euer 
giczny ratunek lwowskiej straży pożarnej 
zapobiegł groźniejszym następstwom, jakie 
Laszkom groziły. Około godz. 8 wieczorem 
powrócił tren pożarny do miasta.

Z u licy Żółkiewskiej dochodzą nas 
skargi na niepokoje i awantury, jakie tam 
każdej niedzieli wyprawiają żołnierze, powra­
cając z szynków przed i poza rogatkowych'

G ospodarka  n a  filii pocztow ej przy 
ul. Czarnieckiego zaczyna być podobną go­
spodarce miejskiej, która jest synoninem 
bezprzykładnego nieładu. Skargi mieszkań­
ców z okolicy łyczakowskiej na ów nrząd 
pocztowy podnoszone są od tak dawna i tak 
są ozęste, ie stały się powszednie i nikt już 
na nie uwagi nie zwracał, godząc się z lo­
sem i z nieładem. Ale wszystko ma swoje 
granice. Zamiast jednak skarżyć się dalej, 
ooby nie na wiele się zdało, opowiemy je­
den fakt. We wtorek po południu pewna 
służąca posłaną została na filię pocztową 
przy ul. Czarneckiego, oelem nadania małe­
go pakieciku. Przychodzi. Siódma godzina 
jnż blisko, urzędnioy się spieszą, więc z nie- 
ohęoią jeden z nich bierze pakiecik. Ale 
w tern drugi woła „szlussnju. Na to ha­
sło, ów pierwszy urzędnik zwraca służącej 
pakiecik, oświadozając, iż go nie przyjmuje, 
bo jest źle opakowany. Ktoby tam ze służą- 
oą robił ceremonie! I dnia tego pakiet nie 
mógł ju t odejść, ponieważ tymczasem wy­
biła siódma i wszystkie urzędy pooztowe 
zamknięto. Na drugi dzień jednak rano ten 
sam pakiet, w tern samem opakowaniu i 
z temi sameml pieczątkami, główny urząd 
pocztowy przyjął i wyekspedyował, nie u- 
czyniwezy aluzyi do złego opakowania! Że 
więc złe opakowanie było tylko wymówką 
niechęci wyekspedyowauia na filii, dodawać 
nie potrzeba. Była to jednak wysyłka ter­
minowa i jej opóźnienie, nie mówiąc już o 
przykrościach, na jakie wysyłający był na­
rażonym szukająo po Lwowie grzeczniejsze­
go urzędu pooztowego, który ma zwyczaj 
przyjmowania pakietów do ekspedycyi i w 
którym nie wołąją „szlussuj” — naraziło 
wysyłającego na pewne szkody. Czas by 
wreszcie zakończyć na tej filii rządy urzę­
dnicze a la Bach, kiedy to obchodzono się 
z ludnością miejscową, jak w kraju zdoby­
tym np. dziś Niemoy w Kamerunie,

Nowy urząd telegraficzny otwartym zo­
stanie dnia 1. ozerwoa w Dydni powiat 
Brzozów.

Z Gorlic od p. Wojciecha Bieohońskie- 
go, otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o zamieszczenie: „Na liczne bardzo życze­
nia otrzymane w dwudziestopięcioletnią ro- 
cznice założenia Towarzystwa zaliczkowego 
w Gorlioaoh i mego tyleźletniego urzędowa­
nia, jako członka dyrekoyl — nie mogę ina- 
ozej podziękowań, jak tylko tą drogą. W ‘i­

mieniu Towarzystwa i swojem własnem 
wyrażam więo z głębi serca wszystkim in- 
stytneyom, kolegom, przyjaciołom staropol­
skie „Bóg zapłać* i pragnę, aby wszystkie 
stowarzyszenia nasze posuwały naprzód rozwa­
żnie pracę odrodzenia ekonomicznego naszego 
społeczeństwa, mając zawsze na oku sprawę 
narodową, a wszyscy, którzy w tej pracy 
biorą udział, by mieli również drogie i miłe 
chwile w życiu, jakich ja  doznałem po 25 
latach. Nieth wszystkim naszym usiłowa­
niom dla Ojczyzny towarzyszy zgoda i je­
dność. Wojciech Biechoński.u

Z B rodów  piszą: Wśród podniosłego
nastroju żegnali onegdaj na dworcu kolejo­
wym urzędnicy tutejszej stacyi swojego na­
czelnika, pana Jana Szyjkowskiego, który 
przeniesiony został na wyższe stanowisko 
w charakterze naczelnika stacyi do Przemy­
śla. Ustępujący potrafił w ciągu dwuletniej 
zaledwie działalności swojej w Brodach, 
zjednać sobie serca i sympatyę wszystkich 
podwładnych, będąc dla nieb przytem wzo­
rem prawości i sumiennego wypełniania 
obowiązków.

Najstarszy z fankeyuaryuszow, p. Rado- 
szewski, wręczywszy panu Szyjkowskiemu 
wspaniałe album pamiątkowe od personalu 
kolejowego, położył w swej jędrnej przemo­
wie szczególniejszy nacisk na podane wyżej 
osobiste przymioty solenizanta. Następnie 
toastowali imieniem kolegów pp. Pappee. 
Zahajkiewicz i Wagner, zaś imieuiem przy­
jaciół pp. profesor gimnazyalny Szyndler, 
referent dyrekcyjny Hotnla i rewident ze 
Lwowa Rissler, podnosząc żal powszechny 
z powodu rozstania i sławiąc nadto zasługi 
p. Szyjkowskiego, jako byłego szermierza 
sprawy narodowej z r. 1S63.

Państwo Szyjkowsoy, do łez wzruszeni, 
dziękowali za te zewsząd płynące wyrazy 
uznania i miłości, a przeprowadzeni na od- 
jezdnem przez liczne grono znajomych i przez 
służbę kolejową, która w przystrojonej od­
świętnie poczekalni pierwszej klasy, ofiaro­
wała pani Szyjkowskiej i jej wyohowanioy, 
pannie Synue, prześliczne bukiety z kwia­
tów, udali się dnia 28 bm. na swe nowe 
przeznaczenie do Przemyśla.

Nieum iejętne obchodzenie się z bro­
nią palną, stał • się w Zarwanioy (powiat 
Podhajce) powodem smutnego nader wy 
padku. Oto 18-letni kuchcik i o rok odeń 
młodszy chłopak stajenny, służący u p. Ro­
mana Ochookiego, wyjęli z pochwy wisząoy 
na ścianie rewolwer i prawdopodobnie maj­
strować coś koło tegoż zaozęli. Broń na nie- 
szczęśoie była nabitą, rozległ się głośny 
wystrzał, a wybiegający z pokojów na pod­
wórze kuehcik oznajmił przerażonej słnżbie, 
że chłopak stajenny Iwaś Kindrat zastrzelił 
się. W pokoju spostrzeżono biedaka konają­
cego już; kula wyszła z tyłu głowy, powy­
żej karku, ponieważ zaś rewolweru nie zna­
leziono obok Iwasia, nasuwa się więc bar­
dzo prawdopodobne przypuszczenie, które 
śledztwo sądowe dopiero wyjaśni, że to 
kuchcik przez nieuwagę postrzelił swego 
towarzysza i ze strachu rewolwer gdzieś 
ukrył.

Wiec m ia s t czeskich odbył się — 
jak to już donosiliśmy — w Pradze w nie­
dzielę. Na wiec zaproszono miasta czeskie 
w Czechach, na Morawach i na Stązku, li­
czące więcej niż 3000 mieszkańców. Przy­
było 138 delegatów, którzy reprezentowali 
80 miast. Zgromadzenie zagaił burmistrz 
praski, a po wyborze prezydyuin p. Herold 
referował o krokacb, jakie miasta poczynić 
powinny przeciw projektowi reformy podat­
kowej. Zastrzegając się, że petycya nie uwła­
cza w niczem zasadniczemu stanowisku, ii 
tylko sejm uchwalać może podatki dla Czech, 
referent uczynił wniosek, aby wiec wysłał 
do Rady państwa petycyę, zawierającą na­
stępujące żądania: 1) Aby uchwalono zmia- 
ny projoktn w tym duchu, że wymiar po­
datku od przemysłu i podatków realnych, 
celem obliczenia dodatków gminnyoh, ma 
się odbywać w tej samej wysokości oo do­
tychczas, bez względu na zniżenie kontyn­
gentu od przemysłu i podatków realnych; 
2) aby zmieniono § 9 ustawy, wprowadzo­
nej w tym duohu, że z dochodu, jaki po­
datek od osobistego dochodu przyniesie po 
dozwoleniu ustawowych opustów, należy 
zwracać gminom pewną ozęśó podatków rze­
czowych, odpowiadąjącą nadwjzoe podatku 
od osobistego doohodu, pobieranego w gmi­
nie ; 3) całkowity albo co najmniej częścio­
wy zwrot gminom podatków spożywczych; 
4) aby ulgi w podatku od przemysłu nie 
wywierały na prawa wyborcze opodatkowa­
nych ; 5) zupełne zniesienie 5%  podatku 
od domów, uwolnionyoh od podatku czyn­
szowego. Petycyę uohwalono jednomyślnie.

Obrywanie się skal. Z Berna tele­
grafują nam : Z góry Ozarny Mnich zwaliła 
się wielka masa skał na tylną część doliny 
Lautenbrunn, zniszczyła cały las i srogie 
spustoszenia zrządziła. Z ludzi nikt nie zgi­
nął. Niezmierny obłok kurzu zapełnił po 
katastrofie dolinę. Zachodzi obawa, że to 
jeszcze nie koniec obrywania się skał w tern 
miejscu.

Trzęsienie ziem i w Grecy!. Grecki 
konzul w Janinie, donosi o s lnem trzęsie­
niu ziemi, jakie nawiedziło Epir, a głównie 
okrąg Parainythia w d. 12. i 13. bm. Mia­
steczko to liczy około 6000 mieszkańców i 
leży o 45 kim. na południowy zachód od 
Janiny. Dwadzieścia domów runęło, wiele 
osób rannych, a starodawny kościół, z przed 
trzech wieków, zburzony został tak, iż olbrzy­
mie kawały ciosu, na kilkanaście metrów 
dokoła z jego ścian zostały odrzucone. Oko­
liczne wioski Karbunari, Saliani i Dra- 
gani zostały zniszczone doszczętnie, mie­
szkańcy ich zaś wszyscy prawie ciężko ran­
ni lub zabici. Dotąd stwierdzono 50 osób 
zabitych a rannych jest przeszło 150 mie­
szkańców. Prócz tego w wiosoe Dragani, 
z 200 ludności zaledwie 20 pozostało przy 
życiu. Wstrząsnienia zaskoczyły ludność w 
śnie pogrążoną.

Katastrofa na morza. Jak już do­
niosły nam telegramy, wielki transatlantycki 
parowiec francuski „Dom Pedro", płynący 
z Hawru do Buenos Ayres rozbił się przy 
brzegach hiszpańskich w okolicy Villagarya. 
W tak krótkim stosunkowo czasie, trzecia 
to już katastrofa poohłauiająoa tyle ofiar 
w ludziach; po „Elbie” i pancerniku „Re­
gina Regenta" największa. A stwierdzono 
przytem fakt rzucający jaskrawe światło na 
stosunki załogi do podróżnych w ogóle, 
z „Dom Pedra” bowiem wyratował się ka­
pitan i 25 ludzi załogi, a natomiast 103

podróżnych pochłonęły fale, czyli że z nie* 
szczęśliwymi na tonącym parowcu załoga 
rozstała się — jak mówi przysłowie — 
„na sposób holenderski": bywajcie zdrowi 
i radźcie sobie jak możecie. Dotąd brak 
dokładnych danych; jeżeli jednak nie znaj­
dzie się żaden żywy rozbitek, kapitan i ma­
rynarze osnują na tle katastrofy fantazyjną 
opowieść, której morskie władze nolens vo- 
lens będą musiały dać wiarę. „Dom Pe- 
dro“ był żelaznym parowcem objętośoi 2999 
ton i opuścił port w Hawrze 20 bm.

W m iesiąca czerwca muzyka woj­
skowa przegrywać będzie dnia 4, 1£ i 26 
przed generalną komendą — dnia i>, 10, 
21 i 28 w parku stryjskim — dnia 6 i 
20 przed namiestnictwem — dnia 7 i 27 
w ogrodzie pojezuiokim — dnia 11 i 19 
przed odwachem głównym — dnia 12 i 25 
na Wysokim Zamku i dnia 14 przed gma­
chem inwalidów.

Przem yśl, Sambor, Sanok słyszeć 
będą w dniach 1, 2 i 3 p. m. naszych Iu* 
tnistów, którzy pod wodzą p. Stanisława! 
Cetwińskiego wybierają się do tyoh miast, 
z konoertami. Repertuar „Lutni" obejmuje 
same nowości — współudział w wieczorach 
zapewniano też wysoce artystyczny. Lutni* 
ćci podróżują z pieśnią oelem zgromadzenia 
funduszów na budowę własnego gniazda, 
nietylko więo ze względu na wyjątkową 
wartość ich produkcyj, ale też i dla inten 
oyi wyprawy zasługują na najszersze po­
parcie.

Podziękowanie. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo: „Wielmożnemu panu dr. Te- 
odorowi Bałłabanowi, okuliście (ul. Wałowa, 
1. 7) składam niniejszem publicznie nąjser- 
deozniejsze podziękowanie, zapewniająo go 
zarazem o mojej głębokiej wdzięcznośoi, za 
znakomite zdjęcie katarakty, od lat kilku 
ślepotą dotkniętej matce mojej 72-letniej sta­
ruszce. Skomplikowana nader operaoya u- 
dała się pod każdym względem, przywraca 
jąc z pełnie wzrok. Dodać muszę, iż kilku 
najlepszych okulistów, których się radziłem, 
operacyi tej dokonać nie chciało, twierdząo, 
że katarakta jest zadawniona.

Jan  Kazim ierz Z ieliński “.
W Czytelni katolickiej odbędsie się 

we czwartek d. 30 bm. pogadanka na te­
mat „Początek i oharakter wojen krzyżo­
wych z powodu 800 jubileuszu pierwszej 
wyprawy w r. 1095“. Pogadankę zagai je­
den z profesorów naszego uniwersytetu.

Konkurs na posadę teohnioznego urzę ­
dnika z płacą 700 zł. i dodatkiem na po­
mieszkanie, ogłasza Dyrekoya ruchu kolei 
państwowyoh we Lwowie. Podania wnosić 
należy do 10. czerwca z wykazaniem, że pe­
tent nie przekroczył 35 lat wieko, ukońozyl 
studya techniczne, posiada obydwa egiami-' 
ny państwowe i obowiązkom służby wojsko-, 
wej zadość uczynił.

Wycieczka s tó w . „G w iazdy” na 
Pusiekaoh odbędzie się w pierwszy dzień 
Zielonych Świąt na dochód funduszu inwa­
lidów, wdów i sierót. Zaproszenia nabyć 
można w biurze stow. „Gwiazda".

Kabalistyka cyfr.
Pośród przesądów i zabobonów, cyfry od 

nUpamiętnyoh czasów wielką odgrywały > 
odgrywają rolę. Poza poniedziałkiem, pią­
tkiem, jako pierwszym i piątym dniem ty­
godnia, poza sławną „7” i „13”, jest 
jeszcze cały szereg innych i innych kombi* 
nacyj, które dla umysłów nerwewyoh i hya- 
teryków, mają... „pewne znaozenie".

W przedkulturnych już ozasaoh, gdy 
ludzie zaledwie umieli liozyć nie dalej jak 
do ilości palców u rąk i nóg, a dla okre­
ślenia ilości wyższyoh mówili dwa, trzy, lub 
cztery razy tyle a tyle, Rozdzielili te kilka 
naście liozb na mające złe i dobre inaoze* 
nie, połączyli je z pewnemi atmosferyczny­
mi zjawiskami, których nie pojmowali i 
przystosowali do podobnych na ziemi, które 
również swą tajemnlczośoią przerażały. L u­
dzie przedhistoryczni wobec zjawisk atmo 
sferycznych zachowywali się jak istoty, cza 
jąoe tylko nerwami, któryoh wrażliwość one 
podniecały do nieskończoności. Ilość uderzeń 
piorunu, liczba błysków lub grzmotów, za- 
palony oh drzew lub skał potrzaskanych, 
była objawem pomyślnych lub niepomyśl­
nych przyszłych wyników ioh działań. 
Mieli np. uczynić to a to, ale ozynnośoi 
swe ozynili zawisłemi od owyoh objawów, 
od ich liczby, pory dnia i tym podobnych 
okoliczności.

Mówili np. jeżeli dziś obaozą dwie tylko 
błyskawice i dwa gromy, połów ryb im się 
uda, jeżeli trzy, połów będzie niepomyślny. 
Niechże istotnie połów się nie udał, liczba 
3 stawała się feralną lub fatalną i już taką 
pozostała na zawsze.

Podobnie przesądne ooenianie wartości 
liczb było zastósowywane do wszystkioh 
objawów, z coraz to nowemi kombinacyami 
tak liczb tych, jak i najrozmaitszych obja­
wów, nawiązywane do gwiazd i pierwszych 
wierzeń religijnych. Liczbami określano 
pierwsze bóstwa, któryoh zawsze prawie 
było dwa, bóstwo złe i dobre, zachowawcze 
i niszczące, dobrotliwe i ohciwe krwi itd. 
Już w sanskrycie wyraz kal ma podwójue 
znaczenie: iiczyć i niszczyć; greckie słowo 
moros (śmierć) i melan (ozarność) pocho­
dzą od mero i od melo, co znaczy dzielić, 
rozdzielać.

Powstali później kabaliśoi, którzy juk 
owi kapłani Baala, sami najmniej w rze­
czone teorye wierzyli. Dla zysku wmawiali 
w tłumy, że szatan ma wpływ i wywiera 
go na wszystko co jest policzone. Dlatego 
też Mahometanie i Sardyńczycy, nadzwyczaj 
przesądni, strzegą się jak ognia wypowiada­
nia cyfr wprost. Pasterze w górach w pe­
wnych dniach za żadną cenę nie policzą 
swej trzody, aby czart nie wpłynął źle na 
jej wzrost i rozszerzenie. Żydowscy rabini 
i uczeni w piśmie, zalecaią, aby nigdy nie 
jeść dwóch jajek, nie pić dwóch kubków 
napoju, lecz trzy, albo jeden tylko. Kara 
cielesna u żydów nie sięgała wyżej 39 ude­
rzeń, gdyż 40 była to liczba fatalna. W 
Indyach karano 101 uderzeniami, nigdy 
zaś 100.

Wedle starodawnych pojęć dzień dzieliła 
noo na dwie części, czyli że w przestrzeń 
jasności, to jest dobra, wpadało zło, to jest 
noo, oo pewną liczbę godzin. Noo była też 
sprawczynią śmierci, jak znów dzień życia. 
Stąd kabalistycznie jnż u ludów aryjskioh 
Adam oznaozony był cyfrą 1, Ewa zaś oy-



frf 2. Prze* cyfrę 2 g.iech i śmierć w kra-. sprawozdanie Bady nadzorczej z ogólnym 
dły się w żyoie. I poglądem na działalność Towarzystwa wza-

Wedle obecnego systemu liozenia, dniejjemnych ubezpieczeń w roku XXXIV. istnie- 
jak niediiela, wtorek, czwartek i sobota, u- nia Towarzystwa t. j. 1893/4. Bozwćj 
waiane są za szezęGiwe; inne dnie są wy- Towarzystwa we wszystkioh działaoh był 
stawione na działanie złych duchów, są te- stałym i ciągłym. Bok upłyniony w dziale 
dy zawsze fatalne. Czart kusi najczęściej ogniowym, życiowym i wzajemnego kredytu 
w poniedziałek. Są ludzie wysokiej nauki, do pomyślnych zaliczyć można; tylko w 
którzy nic ważnego nie przedsięwezmą w dziale gradowym zamknięcie rachunków wy- 
Poniedziałek; inni przepowiadają nieszczęście kazało stratę. Z pomiędzy grnp, na jakie 
dziecku urodzonemu w piątek lub niesnaski statystyka nasza dzieli ubezpieozenia ognio- 
pary połączonej w poniedziałek. Co do piąt- we, nąjpotężniej i najszybciej wzrasta w 
ku używał on z dawien dawna złej opinii, ostatnich latach grupa ubezpieczeń wiejskich 
W starożytności ten dzień był orgią We- włościańskich.
1 ,r7i a później genueńskiej Freyi. Aryjskie Wobec jednak rezultatów w ubezpiecze- 
^ierzenia tolerowały tylko boginie, nato- niach włościańskich zniżenie zaliczki jest 
miast wś ód ludów południa, namiętnych wprost niemożliwem, jeżeli stosunki w tym 
i nerwowych, królowały one wszechwładnie, względzie się nie zmienią.
Zresztą niewiasta nawet w czasach przedhi- Co do działu życiowego, to ukończył on 
storyoznyoh była zawsze synonimem zła. Do 25 rok istnienia, Mimo ciężkich warunków 

gdy ona, szczególniej jeśli stara, przej- działania, rezultaty osiągnięte świetnie się 
dzie przez drogę, to naprowadzi z pewno- przedstawiają.
ścią nieszczęście. Suma subweneyj dla straży ogniowych

Chińczyoy przeciwnie oznaczają liozby ochotniczych, udzielonych roku zeszłego, wy- 
nieparzyste białemi, a parzyste czarnemi nosi 5640 zł. Stan pożyczek udzielonych 
gałkami. W nieparzystych 1, 3 i 9 większe instytucjom zaliozkowym i innym kredyto- 
mąją znaczenie, niż 5 i 7, które to ostatnie wym wynosił dnia 1 kwietnia 1894 roku 
powstały z połączeń 3 + 2  i 3 + 2 + 2 .  kwotę 184.233 zł. 17 cŁ

Cyfrą określąjąoą bóstwo jest 3, ponie- Zgromadzenie przystąpiło do wyboru je- 
waż uwidocznia nam ona jedność z dwo- dnego członka Rady nadzorczej w miejsce 
istośoią, czyli z ziemską niezupełnośoią, ze śp. Stanisława Starowieyskiego. Bada nad­
ałem i dobrem. Wszakże wszystkich dobrych zorczą przedstawia do wyboru p. Adama 
rzeczy mamy trzy. Liczba ta stanowi sym- Ncela z Czortkowskiego. 
boi, który jest wspólny wszystkim prawie Z kolei przedłożone zostały sprawozda-
religiom. W wierzeniaoh buddyjskich jest nia Dyrekcyi z poszczególnyoh działów To 
Brama Wisznu i Sziwa, czyli bóstwa twór- warzystwa.
cze, zachowawcze i niszczące. Symbol ten Sprawozdanie z działu ubezpieczeń od
■potykamy i w księgach Zend-Awesta, u ognia i * działu ubezpieozeń od gradu, prze- 
ozcioielów ognia w dawnej Persyi, gdyż dłożył p. dyrektor Zenon Słonepki. Sprawo-. .? ,
ogień jest w niebie i na ziemi, składa się zdanie Dyreknyi z działu ubezpieczeń na ży-1 
zaś ze światła, ciepła i żaru 

Cyfra 5 powstała z

Piątku d n ia
stw em  m ew y bran ia  bu rm istrza  n ie  b y  
łoby  rozw iązanie B ady.

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
W iedeń  d. 30. maja.

Przy w czorajszym  w yborze p ier­
wszego bnrm istrza W iednia, dokonanym  
w R adzie m iejskiej, pierw sze i d rug ie 
głosow anie nie dały żadnego re ­
zu ltatu .

P rzy trzeciem  głosowaniu L ueger o- 
trzym ał 70 głosów i został w ybrany.

Lueger n i e p r z y j ą ł  j e d n a k  
w y b o r u .

P rzystąp iono  do czwartego głoso­
wania, przy k tórem  jed n ak  L ueger o- 
trzym ał tylko 65 głosów.

W ybór więo n ie został dokonany a  
posiedzenie Rady m iejskiej celem p rze­
prow adzenia w yboru bu rm istrza  odro­
czone zostało na ju tro , piątek .

Podoza8 wyborów przed ra tuszem

-  - ■ i . . ,   t-yuŁo w  xŁzymie m e b r a l i  k a to i ic y
czył, że uw olnienie hr. K alnokiego a w wyborach. Dalej pi8ze R ifor
mianowanie hr. G o ł  u oh  o w s k i e g o  T,  , r . f  „  m jo r
m inistrem  spraw zagranioznyoh, zostało m a: ^ Jes® P®wny, że Cavnllotti
mu notyfikowane cesarskiem  pismem saraz po otw arciu parlam entu  podejm ie 
odręcznem tej daty, którą noszą także swoją polityką destrukoyjną, a w ta  
cesarskie pism a odręczne do hr. E alno- k im  razie rząd postara się, aby  wie 
kiego i h r. Gołuohowskiego. P rezy d en t kaBoW odroozyła term in odpow iedzi n \  
m inistrów zawiadomił o tern prezydya .
obu Izb Bady państw a, co też w tych P Cavallottego do sześciu
Izbaoh zostało podane do wiadomcśoi. m iesięcy. Należy spodziewać się na 
Odpowiedź na py tan ie interpelantów , p ew n e , iż wszyscy członkow ie wię- 
jak ie  są przyczyny dym isyi hr. K aluo- kszości uznają za konieozne stać w ier-
W i « w A  i  n a r t t  w o r łkiego i ozy rząd w yw arł przynależny 
sobie wpływ przy nominaoyi hr. G o­
łuchowskiego na m in istra  spraw  zag ra­
nicznych, m usi prezes gabinetu  nony- 
lió, ponieważ ak ty  te  należą do prero­
gatyw  Korony.

N astępn ie  m in is te r sprawiedliwość 
h r. Sohónborn odpow iadał n a  in terp e- 
lacyę dep. K ronaw ettera,

nie p rzy  Crispim  i ze w szystkioh sił 
go broni ó.

L o n d y n  d. 30. maja.
R ząd  chiński nie chce zaciągać po­

życzki w Europie, aby n ie  wyw ołać 
zamieszki w alutowej. U daje się on o 
pożyczkę do chińskioh bankierów  w 
Shansi i do knpoów chińskioh w H ong-

, w spraw ie
wdrożenia przeciw  dziennikom  postę- - — — r  — ..

, - , 5------powania objektyw nego w w ypadkach kong, tudzież tyoh, którzy w Ameryce,
snuły się ogrom ne tłum y, okrzykując obrazy zagranicznych panujących. Mi- na Jaw ie  i S ingapore itd. osiedU. Sami 
Luegera. Przyszło także do m ałych n ister wskazuje że w w ypadkach, któ- banki shaasiń  mogą dostarczyć 
ekscesów, a poseł Noske został naw et re były powodem interpelaoyi, sądy . . • ,

zatw ierdziły konfiskatę. Speoyalnyon potrzebnej sumy. P otw ierdza sie. że 
wskazówek w tym  kierunku nie w yda­
wał m in ister prokuratoryom państwa.

Pp. Pernerstorfer, K ronaw etter i to ­
warzysze czynią wniosek nagły  w sp ra ­
wie zm iany sprseoiwiająoej się, zda­
niem wnioskodawoów, ustawom p rak -

Prsyjechali do Lwowa.
dnia 30. maja.

Hotel Zorśa. F. Siemiginowska z Tor- 
K. Pawlikowski z Czudoa, S. hr. 

Koziebrodzki z Chlebowa, Wł. Rostworowski 
z Krakowa, A. hr. Koziebrodzki z Przemy­
śla, H. Lanrent z Cieszyna.

Hotel Europejski. 0. Sala z Wysocka, 
ks. Koleński z Rymanowa, Wł. Bobrowaicki 
z Wołynia, Wł. Topolnicki z Chyrowa, C. 
Krzyżanowski z Czerniowiec, P. Czapliński 
z Kuliczkowa, S. Indra z Czerniowiec, Br. 
Lang z Wieczorki, M. Trsek z Czortkowa, 
M. Hulimka z Chłopiatyna.

* a
czynnie zniew ażony.

Rada państwa.
O p o z y c ja  p a r la m e n ta rn a .

W iedeń  d. 29. m aja. 
D zisiejsza Neue fr . Presse donosi: 

Dotychozasowe wspólne działan ie  roz- 
’ frakcyj

Chiny przed ukończeniem  wojny ofia­
row ały n iek tó rym  mooarstwom euro­
pejskim  znaczne konoesye handlow e 
i terytoryalne, by le w zam ian Japonię 
do om iarkowanyoh w arunków  pokoju

ty k i p rzy  konfiskatach, i' w ydania^od- nakłoniły. M ooarstwa jednak  n ie przy 
powiednioh wskazówek prolruratoryom  ję ły  tych  propozyoyj, aby nie pow ięk

świec wo
skowyoh przy ślubnym obrządkn. Pięcioli- 
■tne kwiaty zdarzają się częściej niż czwo- 
rolistne, które przynoszą szczęśoie. Czworo­
kątną koniczyna oznaoza szczęście, gdyż 
wskazuje na pomyślny rozwój roślin w przy­
rodzie.

się zdanie Dyrekoyi z działu uDezpieczon na źy- mmmu/ uu lmamyj opozvovi- m łnr?-----
aru- oie przedłożył dyrektor-referent p. Henryk °bów, niem ieokich narodowców p*6
połączenia dwójki Kieszkowskl, poczem bezpośrednio odbyło się atów , ohrześcijańsko-socyalnych « * ■ "
ości z trójka. Dla- walne zgromadzenie członków Towarzystwa m itów  i dzikich  m a wedle s?*

wzajemnego kredytu. ’

państw a
Przewodnicząoy oświadcza, że 

da wniosek ten  pod dysknsyę 
końou posiedzenia.

Izba przystępnje do porządku dzień- i.1 J ----- 3   -i- a - ~ <

pod-
przy

szyó zawikłań.

. nezcosreamo oaoyło eię -™"> ^ / “^“^ “ UBao-Booyainycii an tise- j zbar  przystępuje do porządku dzien-uyrra a powstała z połączenia dwójki JŁieszkows , p 0ij onków Towarzystwa m ltbw  1 m a ^®dj® ty czen ia  g0 tj. obrad nad nowelą do ustaw y
to jest ziemskiej niezupełności z trójką. Dla- walne zgromadzenie młodoczeohów p rzekszta łc ić  się w zor- kw aterunku wojskowym.
teco też Rzymianie zapalali pięć świec wo- wzajemnego kredytu. gam zow aną opozycyę. W tym  celu od-

była się wczoraj popołudniu  na  zap ro ­
szenie kom itetu  w ykonaw czego młodo-

ystatnie wiadomości ISSa#8LS8?fe]Mra
ty lko  z niem ieckich narodow ców  — oi 

Z P etersburga donoszą, że tow arzysz ośw iadczyli ato li gotowość pójścia ręk a
Źle rriedstawia się cyfra 6, gdyż skła- m im 8tra skarbu  Iwaszczenkow udał się w rękę z zam ierzoną opozycyą o e lem :

da oie 7 trzech dwójek, czyli nieszczęść w m layi finansowej za g ran icę  i wstąpi ponaglenia za łatw ien ia reform y wybór
* twcrnama taki© do W iednia. czei i strzeżenia wolności słowa

T e l e g ^ r  3 0 ^ 0 . 3 7 * -

 ________________________ _   j  n iu u i-  *- — n icu iu rusu i JJUS1B- ' D' ,  ' Xl~, "V “ T ““ Jiswne taaze  ao w ieam a. cze; j strzeżenia wolności s łn w . i  t .k . ,  ,  mo to nadesłano 25 b. m. z Węgier do
Z powodu 50-letniego jnbileuszu słu- eyoy; zastrzegaiao sobie ied n ak  , posłów odbyła się rada Wiednia 14 tysięcy klg. szynek, które po- ks. Łobanow a w ydał car do niego zy^ 0(j  w ypa,iku do w ypadku. Także i m inis y a a a  w ^ r «j w zięli udział zbadaniu przez oddział sanitarny miej- 
k ryp t, w k tórym  przypom ina usługi, jnne fra keve odrenciłw n rm a tf wszysoy m inistrow ie. uki zn o t.ł. n .n .n .

dwójek, czyli 
2 X 3  lab 3 X 2- ^  szóstym dniu tygodnia 
oddawano aię w ofierze Wenerze. Wedle Za 
ruthustrasa modlitwa syna maże 60 grzechów
ojca; 6 jest liczbą ulubioną czarta i We- " J k “ ~ t~ w "k tó ry m ^ p rz y n o m in T u rf^ r  *** 0<i  do w ypadku. T a k ż e ' i . * 1
nery! 3X 6  jest liczbą karną izraelitów, li- pTzez f f ę o S  C  S  ^  ?  w Z
czbą też antychrysta. . stracy i. po lityk i i tronu. K iedy po & eL l r^ BaCy^ ^ K lerow “ lc^ e “ l W ł^

Liczba 7 ma swoje 
gdyż składa się z 3
świętą i 3łuży do odganiania czarta ; dzie- daia inońci stanow isko m in istra  spraw  ®J®ulloOB0,:iie I krzyż zasługi
więć węzłów robi się na sznurze, dziewięć zag ran icznych, kierowałem  się przeko- n i  y  pol®-
tiół zbiera się dla uwarzenia napoju mi- uanjein> 4 e znajd ę  w panu w spółpraoo- wycb trudności m J 8,  naożli-
łośnego lub odozynienia urokn. w nika św iatłego i oddanego, a zarazem  kowei praw ie pod at-

12 jest także cyfrą pomyślną, gdyż po- n ^ n p e in ie j  odpowiedniego, aby pro- 
ehodzi od 3 x 4 .  Rok ma 12 miesięcy, Ja- wa(jz^  dajej  nasZą p o k o j o w ą  i 
kćb miał 12 synów, Chrystus 12 aposto- 8zczerą politykę, której celem jest utrzy- 
łów itd. mywanie przyjaoielskioh stosunków  z

W iedeń  d. 30. maja. 
Po wozorajszem wieczom em  posie-

Dział ekonomiczny.
— Z araza  n ie ro g ac izn y . Influenza 

zapanowała wśród nierogacizny i szerzy 
się na Węgrzech od miesiąca. Objawy 
tej influenzy są podobne jak u ludzi, 
tylko, że mięso zwierząt zawiera zarazki 
tyfoidalne, zgubne dla zdrowia. Skutkiem 
tego, przywóz z Węgier do Austryi bi­
tego mięsa został zakazany surowo. Mi­
mo to nadesłano 25 b. m. z Węgier do

ty wneJ o rgan izacy i pod kierow nictw em  W iedeń  d. 30. m aja. do zniszczenia.
je dobre i złe strony śmie/ ei’ GL s a  -  mówi dalej re sk ry p t w i f i e n i a ^ i i n e a k c S J Z “ pe'  Sekretara sfcarostwa w Ropcaycaoh “  ^ r a g a  d. 30 maja. (Telegr.
j i 4. Liczba 9 jest _  powo{ałem pana na peł n e odpowie- n v Ch s n r aS  P °« o * eg ó l- Antoni T r o j n a r s k i ,  otrnym ał rfo ty  ^  Na P °« |d k u  dziennym wiec.
ganiania czarta; dzie- dzja inońci stanow isko m in istra  spraw  frakcvi onoBvovini7cl!e j Unooaeri‘e krzyż zasługi. 8 J  austryackich, który się tutajaonnroo ri7iAnłip< . « « . iraKCy] ODOBVCV]llVCn nAflKia " TZ0 u. 2 CZArwnn nacbniiiono

(Telegramy Gaz. Nar.)

W iedeń  d. 30. m aja.

i  Bo'°grŃarod»n?a. n j - p u j .  chr.°“I  Pr*w* - . P»»o* i‘»go por«,dko “ i * " )  1“  którem d°- wl,4o,olol“  dóbr br
. . .  ™ , rr ’ i niewzruszone] powagi carskiego domu. konano w yborów do delegaoyj. Z do- ^ y ® 6118.

a. » >
ski zostały uznane za zakażone i odda­
ne do zniszczenia.

(Telegr. Oaz. 
wiecu mły- 
tutaj zbie­

rze d. 2 czerwca, stoją następujące spra 
w y : podanie do rządu, aby mąkę dla
wojsk stojących w Przedlitawii, brcł ty l ­
ko z młynów przedlitaw skicb; tudzież 
podanie, aby dostawy mąki rozpisywano 

- 1 nie na podstawie markowania młynów
P rzy  w czorajszym  wyborze uznpeł- budapeszteńskich, ale marki mącznej miej- 

niającym  posła do R ady  państw a w y -jsc a  dostawy.

B u d ap esz t d. 30 maja. 
Obie Izb y  sejmn w ęgierskiego odro­

czyły się do 26. września.
L ln c  d. 30 m aja.

słów polskich w y b ran o : B  a  r  w  i ń- Z agrzeb  d. 30. m aja.
s k i e g o ,  C h r z a n o w s k i e g o ,  J ę -  Agramer Ztg. donosi z B ilka (na |
d r z e j o w i o z a ,  P o p o w s k i e g o ,  Hercegowinie): W  czarnogórskich  oko- 
S z c z e p a n o w s k i e g o  i Z a l e s k i e -  Hoaob 

a na zastępców G n i e w o s z a  i
o  -----

pogranioznyoh z powodu nader

W i a d o m o ś ć
Lwów, dni* 30, maja 1895.

14 ®*lukf : Kolej g*l Karola Ludwika 
od200 zł. m. k. 221— do 2 2 4 -. Kolej Lwów-A A W . __

  ----  - ; ' uuiuui m an n . u* wn v n i uogw w a » _
od Bożego Narodzenia, następuje trzynasta,  ̂ uiewzruszouej powagi carskiego domu. I konano wyborów do delegaoyj. Z po 
nie wróżąca niedobrego, noc Trzech hiólów. zn ak czego dodał car ks. Łobano-
Po niej czarci już panują, dlatego t jż wszy- wowj bryla n ty do orderu św. An- 
stkie drzwi, bramy i wejścia zn c*ą się lite drB -a _ J 
rftmj K. M. B., aby domostwa i dobytek J
strzedz od dyabła. Loki, twóroa złego, jest
trsynastem bóstwem. Trzynaście osób nie . ,  - , .

S T J f S S l  t o b y ł niWowodz?nif ^  ^JakieJo b e S e P80tt1 rrd z youemz1sW o, tówCieka^ 6 ^  komendaQt cza» o g ó rs k i udał się T w. 1°
a prey wieczerz^ ' i i S  i  - S  w ybnm o 298 kandydatów  m m isteryal- t T / '  ^  T 7  °  P° m °°  b° Śma° '  100 *  Bze8Iowski^  P°
roku. 12^  opozycyonistów  i ! 6 kundy- ’ 1 L V Ji kl6g0’ ktÓry toŁ Qat7 chmia8‘  w ysłał 100 rf. Banku hi pot. g*

Kabalistyka cyfr gra takie poważną ro- datów  m enależąoyoh do żadnego wybi- Q Ua * 8 żywność i inne w sparcia, i otw orzył B°/o l°8, w 40 lat- — — do — • 5% z 10°/
-■ “ , £ ”k W końco po,M Mni.  po,et Peroere- P» d« 7  P«,bplo do B ilk . {SS?b
jest w cyfrach wyłożone^ Cztery działania j _^  „ T to rfer i t,nwA.r«Tro»za _______ -i: m ini. 600 orłnHnio/-»TT̂ v. v. 51 lat. 101*20 do 101*90. Banku krajowego 4%

70. To warz. kredyt, g '

jałowskim .

, , . k o .  a na . o w u D » i ,  . . . - ,  ■ _ . ^  - “j — ao *«*■—. noiej l.wow.-
w ykaz w yniku wyborów -r, ’ . ostrej zim y panuje głód znowu. G ram - Czern.-Jaseka po 200 rf. w. *. B25-— do 328'—,

-ów hwl dei#^  oany komendaQt CŁarnogórski ndał flię - -  ■
r i nnsMw 4 m t™  ■ iłn o « - -—3-  L 1  am- • «i_- . ■ ’ "

lę W

S tan  p o w ie trza . W ubiegłej dobie 
przy bardzo zmiennym stanie nieba opadu 
nie było.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozlo-

î. ..r.t. .... ,.-i, i. . gujtiliio w ]’0 ■
łu^ni- 7710 ion>

Progroza ns dob* dnia 31 maja br. 
połnooy dc* półnoo.y). Wiatr będzi*- oo 

do kierunku przeważnie północny o średniej 
prędkości około 5 0 misok

Ąredpia tcmoerHiiira doby około 12 0°G, 
niebo bęrtcie lekko zachmurzone — a w rlę - 
dne wilgotność 5M*wi“trsH będzie około 60®/. 

Opadu nie będzie. o-

Dziś
trykya.

d. 31 maja: Petroneli. — Pa-

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

Ii
(we Lwowie plac Maryacki)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. etyozni* 1895.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

właśó. Hotelu Europejskiego

Pokoje od 80 ct. p o c ią w s iy .

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„"\7"ictorisi“
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia pożyczki hipoteczne 

osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkam i i udziela wszel­

kich potrzebnych informacyj

Jć- zna jdu je  się 40
go, 39 opozycyonistów  z lewicy, 3 1 1

ojfr powstały pierwotne miary i wagi 
kreślenia czasu i przestrzeni. Rok ma 1 2 .-
miesięcy, dzień 12 godzin, tydzień roboczy | ra dykalistów  i 14 sooyaliatów
1 2 : 2  czyli 6 dni.

Prócz tego liczba 4 odgrywa wielką ro- 
lę w handlu i przemyśle. Jest nieuniknioną, W Sofii obiega pogłoska, że m etro- Jrew r2yi"kata8 tra* !t^«?JelItem
o*y to w całości czy w ułamku. Oznacza polita Klemens nie p rzy ją ł zaproszenia Abraham owicz W6g0' Dawl.d
symetrję sama i przybierając inne cyfry 30 wzięoia udziału  w deputaoyi s o b r a - " ł A — „_ _  lk wniosek o zni-
w odpowiednim porządku np. 4—j—1 —f-4 albo n ia  udająoej się grób oara A leksandra,
4 + 3 + 4  itd. * powodu, iż  deputaoya n ie  m a cha

Trzebaby napisać setki tomów, aby ze- |"a k .ru urzędowego, rząd bowiem nie 
braó wszystkie pizesądy, jakie wśród ludów będzie w deputaoyi reprezentow any, 
zakorzeniły się z powodu kabalutyki cyfr. ^ aP®wr4,ają> ń® de;<utaoya w yruszy 
I wówczas zebraneby zostały dopiero prze- w 8 w P°dróż.
sądy, o których ogół mówi. Lecz któż zli­
czyć może kombinacje jednostek, w myśli T , . . .
wytwarzane, co dzień, co chwila? A prze- , , a“[ *®pewniają, postanow ił rząd  
cież ktoby wyzwolił nas z pod jarzma ka- holenderski wysłać na  w ybrzeża m aro -
balistyki cyfr, oddałby ludzkości z pewno- ^ 8kl® ° zfcery okr1fcy w ojenne, aby żą-- dać zadośćuczynienia z powodu napa­
ścią^̂ ie lk ą  pn jo ługę/N ie jeden piękny lubi J a0 ^ ^ T i e g o ^ n i r  okrFę7ho lendersk i 
wielki czyn nie został spełnionym z powoduj k u  
wyczekiwania szczęśliwego dnia. I-A nna .

Wybór burmistrza m.Sztuki piękne.
Z te a tru . Postać Szymczaka w korne- a -a l i ^ r,edeń_d - maJa

dyi Zalewskiego ,Jak  myślicie" częstsza n* środę podz. 5 popoł. nazna
■cenie niż w iycin, wdzięozną stanowi role %D?oz° ay  ieBt wy b<*r burm istrza m. Wie 
dla artystów w ogóle, nie dziwną więo rze- dnia ' P ' sm a *ydowakie wylewają po raz 
ozą, że w p. Zboińskim znakomitego zna- 310 w|adomo jn ż  który, gorzkie łzy, 
lazła interpretatora. Wedle zamiaru autora a^ °  we wstępny oh artykułaoh, że 
■ądząc choćby tylko z tytnłu, Szymczak t T 3® m ona^c h u  da/o ,8h  opanować p.
uboczną postzó stanowi, a jednak przykuwa ^ ne« er0W1 1 J®g° antisem ickim  towa
on oałą uwagę widza tak silnie do siebie, -xi u  . . - j  .
zwłaszcza jeśli tak mistrzowsko, jak wczo- „ • V próbka tego biadania, zaczer-
rąj, jest grany, że oała treść sztuki scho- .Z . f r ' ^ resse: nLueger je s t
dii na plan drugi, że innych artystów role hnpmiaff ' Ule kandydaLem na
W obec niego nikną po prostu. Pnblicznośó . *a W iednia I Je s t to oiężka,
gorąco oklaskiwała grę p. Zboińskiego. ^®  PC/ lzl.6wana saty ra naszych publi-

E e p e r to a r  te a tra ln y . Dziś w piątek nie r0Znnr»oSi ° Warzysee, m \  “ ie
będzie przedstawienia. W sobotę „Dwa świa- ^  Zl  Potrzebną ilością <0 gło-
ty“ komedya w 5 aktach 0. Feuilleta. P ry s k a n ie m  atoli jeszcze ozte-
C,warty gościnny występ Marcelego Zboiń- 7  “ o l  WybÓr\ Cz^J 6 ■ ' - u — ^ B19 zdrajoy w Radzie miejskiej?czwarty j — -
■kiego, artysty teatru krakowskiego.

Towarzystwo wzaj, ubezpieczeń w
(Telegr. „Gm . Nar.*)

Krakowie.

■ a -~m — ----  —
Wielu, w ielu obawia się teg o “.

W  innem  m iejscu Neue fr. Presse 
pow iada: R ezu lta t wyboru do tej chw i­
li  ̂n ie da się z całą pewnością przepo­
wiedzieć. Czy jak i kompromisowy kan­
dydat się nie znajdzie — pytanie, któ* 
r® je s t właśnie szeroko dyskutowane

W iedeń  d. 30. maj*- 
K o m i s y a  p o d a t k o w a  debato- 

I w ała wczoraj nad  projektem  ustaw y o 
Irew izyi katastru  gruntow ego. P . Dawic 
Abraham owicz postaw ił w niosek o zn i­
żenie głów nej sum y podatku gruntow e 
go na 36 m ilionów reńsk ich , tudzież 
o zapobieżeniu tem u, ażeby jed en  kraj 
płaoił za d rug i te  kw oty podatku  g ru n ­
towego, k tó re wedle obliozenia k a ta ­
stralnego będą brakow ały do nałożone­
go nań  kontyngentu .

M inister finansów  p. P lener w yra­
ził przedew szystkiem  ubolewanie, że 
opusty  p rzy zn an e  w reform ie

;a l.
-- _ los 

los. w 56-lataeli 
52 lat. —•— do

_ , - -  j  f--- j -w w- — ---- AUU UU UW 1U1 *V. OBUJ
600 głcdująoych Ozarnogórców, k tórych  «  ^  g  JM ; 9<m  ^
starosta  Adam ow icz i burm istrz Mu- *iem*k. 4% a. emisya) 98 60 do 99 30. 
harrem  Hadżioz efiendi obdzielali. Je -  do 98 70. 4%
den starzeo dziękował prostem i słowy,

[wołając w końou: „żiyjo oar F ran io  
Josip !* i wszysoy mu z zapałem  wtó- 

[rzyli. J a k  słychać, rząd ozarnogórski 
I zarząd ził z tego powodu przeoiw  b ie­
dakom  śledztwo, i  w iele rodzin  ucie 
kło do B ilka  i okolicy, gdzie wszelkie 
w sparcie o trzy m u ją ; szozególnie opie­
kuje się n im i burm istrz bileoki.

B t-rlln  d. 30. maja.
Żywo zajm ują się tu  kw estyą, ozy 

p rokurato rya te r a z , po zamknięoiu 
r&johstagu, wytoczy proces dep. Lieb-

oesa-
rza. Donieweż na M-nrarńr. ra jchstagn

98 — "do 98-70. 4V,o/0'lo s .  w

Obllfl za 100 zł.: Galie, funduszn propinacyi 
nego 4% 98-30 do 99-—. Buków, fundus 
pinaeyjnego 5% 102-50 do — . Kom. 
krajowego 6% w. a. II. em. 102-10 do 
Pożyczka krajowa 8% w. a. 105. - do 
41/ ,5/,, 100-70 do 101-40. 4% z roku 1891 
do 99’—. 4% po 200 koron =  100 zł. * 
roku 1893 98 60 do 99 30.

Losy : Losy miasta Krakowa 27.— do 29 — 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•— .

Monety. Dukat cesarski 5-70 do 5'80. 
leondor 9-62 do 9-72. Półimperyał 10

— -i  * Lxr̂ - - -Rubel rosyjski srebrny I-28-— do 1-38- 
rosyjski papierowy 1-80-80 do 1-32-—. 1 
niemieokich 59-30 do 60 80

do —■■

Dr. St. Kwiatkiewicz
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 
sekunderyusz szpitala pow. w W iedniu.
M ieszka o b ecn ie  p lao  B e rn a rd y ń s k i 

1. 12 A. i o rd y n u je  od 3 —4

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1895.

r u— j — w reform io podat- knechtow i (socyalista) o

S S 2  ł - S T *  -  o lT O 1 °  — * w  > » - •  -ne. Żadnego rezu lta tu  n ie  odniosło tak- n ie pow stał, g d y  wznoszon . ,  » renta maj<-w . 101-45, węg. renta z 
—  że ju ż  z góry  zapew niono zn i- cześć m onarchy. (P rokura to r w niósł by ł w ę g i e r s k  r e n t a  k o r o n n a  - - - .  austr

podatku g runtow ego, wobeo tego w rajoh8taga o zezw olenie n a  w yto- ronna 9917, losy tureobe 85 80, zatem  czekać n a  w ynik rew izy i | ----- .r r ..x -----

 —w .̂ HwawirM • w
„  rezu lta tu  n ie odniosło tak-1 nie powstał, g d y  wznoszono okrzyk na że to, że jn ż  z górv  ZftnA«niAnA »n i - l —

S .  zatem  c ie k .6  a a  w yto
katastru . Zarów no w in teresie  ludno- czetlie Prooesn, ale ra johetag odmówił), 
śoi, ja k  i państw a leży, ażeby nie na- J a k  Vorwarts donosi, p roku ra to ry a  zo- 
tąpiło nieproporoyonalne obniżenie ozy- staw ia L iebkneohta dotyohozas w snn-ław a to  tn a t— 1----

Wiedeń d. 30. maja 
(Telegram Głos. Nar.)

Po zamknięcin giełdy południowej notowano 
Kredyty 402-87, węgierski bank kredytów; 
470-75, anglobank 173-—, linderbank 282 —, ko 
leje państwowe 438-75, lombardy 10512, el 
292-50, akoye .ytoniowe 239 —, alpiny

złota
renta ko

K raków  d. 30. mąj»- ■ — jvuu m aouię Dftęiuao ”
Dzisiaj przedpołudniem odbyło się trzy- P rzy  pierw szych dwu g łoe°w aaiach ra- 

dzieste czwarte zwyczajne zgromadzenie o- dni, należący do obozu zje -J
gólne członków Towarzystwa wzajemnych lewicy niem ieckiej, oddadzą białe k art 
ubezpieczeń, pod przewodniotwem_ prezesa ki. L ueger te d y , jeśli 8 
Rady nadzorczej p. Zygmunta 
■kiego.

— a
Dambow-

I -  fldzioyu nie
przyjdą m u na pom oc, wybrany nie 

_ zostanie. G dyby wybór dzisiejszy po-
Zgromadzenie zagaił p. prezes Dem- został bez skutku , w  takim  razie wła- 

bow*ki przemówieniem, poczem po odczyta- dze polityozne zam ierzają na jeden  
m u protokołu z zeszłorocznego zebrania, z niedalekich dni ponowny w ybór na- 
fnedłożył poseł dr. Władysław Kraińeki znaozyć. Bezpośrednim  więo następ-

- ~ , r - - i  * - - u  —u u om sen iB  OZy-
stego doohodu katastra lnego , a tem  sa ­
mem i podatku.

Co się tyczy zapobieżenia temu, 
ażeby jeden  kraj płacił podatek za d ru ­
gi, to najlepszą rzeczą będzie prowa­
dzić reboty  rew izyjne w ten  sposób, 
ażeby kraje nie przeciążone podatkiem 
gruntow ym , we w łasnym  obrębie p rze­
prowadziły spraw iedliw e w yrów nanie 
wym iarów , a nadw jżk i raohunkowe 
dochodów oddały do dyspozycyi cen ­
tralnej kom isyi, k tóra będzie mogła ich 
użyć na uw zględnienie uzasadnionych 
skarg w krajaoh przeciążonych tym  po­
datkiem .

Kom isya b u d ż e t o w a  na wozo­
rajszem posiedzeniu zała tw iła  rubryki 
„dobra i lasy  państw ow e", tudzież 
,dług państw ow y14. N a końcu posie­

dzenia poseł K ath re in  zdaw ał sprawę 
rozmaityoh petycyj i rezoluoyj od- 

nosząoyoh się do budżetu m inisteryum  
spraw  w ew nętrznyoh i w niósł o uohwa 
lenie rezoluoyi, wzywającej rząd, ażeby 
w tych  okręgach, w których ludność 
używ a k ilku  języków  krajow ych, u- 
w z g l ę d n i ł  j ę z y k o w e  p o t r z e ­
b y  l u d n o ś c i .  P rzy  głosowaniu o- 
świadczyło się 9 członków komisyi za 
rezolucyą K athreina, a 9 przeciw niej. 
Wobeo tego rozstrzygał głos przewo­
dniczącego dr. Russa, który oświad­
czył się za odrzuceniem  rezolucyi K a­
threina.

Wiedeń d. 30 maja.
N a dzisiejszem  posiedzeniu Izby_p°- 

słów, prezydent m inistrów  ka. W in-

koju.
B ru k se la  d. 30. maja.

Ks. Daens, k tó ry  pow rócił ju ż  z 
I Rzymu, oświ&dozył, iż n ie  podda się 
zakazowi w ydanem u przez Ojoa św., 
niemierz&nia się do ruchu  
chrześcijańskiego i raczej złoży sw ą 
godność kapłańską.

R adykali postanow ili wnieść inter- 
pelaoyę do rządu , tw ierdząo, że O jcic) 0  

św. m iesza się do w ew nętrznej polityk i 
Belgii.

Paryż d. 30. maja.
Z astanaw ia tu ta j fak t, ie  jednym  z 

tyoh, którzy chcą stw orzyć republikę 
na  Form ozie, je s t  obiński je n e ra ł Czeng- 
Kitong, bardzo dobrze znany w Paryżu, 
gdzie by ł attache wojskowym przy po­
selstw ie francuskiem . O dwołany stąd , 
skazany na śm ierć, potem  ułaskaw iony 
i aw ansow any na jenerała, te raz  m iał 
w edle depeszy londyńsk ie j podpisać 
proklam aoyą republiki formoz&ńskiej. 
Niedawno tem u pisał on do jednego ze 
sw oich przyjaoiół w Paryżu, że n ieza ­
długo o n im  posłyszą. T ntaj sądzą, że 
C zeng-K itong cboe się zem ioió na rz ą ­
dzie  obińskim  za  daw ne upokorzenia.

JŁzym d. 30. maja. 
R iform a  (organ Crispiego) donosi, 

że w brew  zakazow i papieża w ielo ka-

385-75, mzrki robie'
Berlin d. 30. maja. 

(Telegram Qom. Nar.)
Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie 

kredyty 249 90 (404-37), lombardy 44 50 (105-39) 
węgierska renta złota 10310 (123 28), węg. renti 

| koronna —•— (—■—). Cyfry podane w nawia
“ rói

F ra n k fu rt d. 30. maja

ne (—. . v /■ fuuauo TT UftWia-
(—) oznaozają porównawczy kurs wiedeński H utncr ParUM

y0
■am Gai. NarU«ł». ATUfO.

. KJ?łda wieczorna: Kredyty 338 62
8 o o y a ln o |& 0*a40> J ° ^ y  87 25 (105 30),,, węg. rents 

węgierska renta koronowa

Z rynków towarowysL
Wiedeń d. 27. maja. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1288, węgierskich 
1851, niemieckich 1514 razem 4653 sztuk. Gali­
cyjskie płacono po zł. 55 — 58, 60, 62, 63, wę­
gierskie 52 do 56, 58, 60, 62, 63, niemieakie 
68 do 60, 62, 66, —, za —, 100 kilo mięsa.

Wiedoń dnia 28. maja. Na wtorkowy targ do
wieziono iywej nierogacizny galicyjskiej 1494 sztuk.

Płacono35 do38,40,42, zł. za 100 kilo wagi 
Lwów 30. maja. Pszenica nowa 7 80 do 

8-30, stara 0 — do 0-—, żyto nowe 6 55 do 7-15, 
stare 0-— do 0-—, jęczmień brow. 5'6ó do 6-55, 
jęczmień pastewny 540 do 5‘75, owies stary 0‘— 
do 0-—, owies nowy 5-95 do 6-5 rzepak nowy 
stacyami 9,50 do 1150, groch 5-— do 6’—, wyka 
6 — do 7 —, naeienit- lniane 0-— d o  , na­
sienie konopne —•• do — , bób — — do — —, 
bobik 5-— do 6*25, hreczka 7-50 do 8'35, ko­
niczyna czer. gal. 50- -  do 65-—, rosyjski —•— 
do —■—, biała — do — ■—, anyż — do — , 
kukurndza stara 6-50 do 7-10, nowa 6-30 do
6-50, chmiel 45-— do 63-—, koniez szwedzka 
—-— do —■—, spirytus 14 95 do 15-25, tymotka 
25 — do 35-—, Waranty — — d o  .

0
u (Czas lwowski).
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Pociąg express ze Lwowa 9 16 rano, w Kra­
kowie 2-24 popołudniu, w Wiedniu 9-32 wieczór.

Pociąg express do Lwowa 916 wieczór, z Kra­
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7-40 rano.

Różnica między zegarem miejskim a średnio- 
europejskim wynosi minut 36, a mianowicie: gdy 
zegar środkowoeuropejski (kolejowy) wskazuje g. 
12, zegar lwowski wskazuje g. 12 m. 35.

* Pociągi pospieszne.
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N a czerwiec!
KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra WŁAD. MIROWSKIEGO
w Krakowie

poleca książkę p. t.:

2 v £ i e s i ^ c

Najsłodszego Serca 
Jezusowego

przez O. P R O K O P A , Kapucyna. 
Str. 450 w 16-ce.

Cena egz. bez oprawy 80 centów; w opra­
wie płóciennej, brzegi pąsowe, z futerałem 

złr. 140, pocztą o zO et. drożej. 
J e s tto  jedyne nabeżeóstwo do N. Serca 
Jezusow ego wielkim drukiem  : nadaje 
się więe przedewszystklem d la osób 

o słabym wzroku.

K O
szule męskie, domowa 
robota,"mocne, sztuka 
od 75 et., złr. 1, 1'15, 
1-20, 1-50, 1-75, 2;20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ct„ 95 et., złr. 1-10, 1-15, 
poleca MAKS M U H L F E L D . L w ó w  

R y n a k  1. 3 9 .
Zamówienia z prowineyi załatwia się 

jak najrychlej. 6644

W ietrzne

^ l o l o r y
Y  najtańsze wodociągi

dla gmin, gospodarstw, 
willij, ogrodów — buduje

A .  K O k Z
; fabryka wodociągów i pomp

w Weisskirchen.
Prospekty gratis.

DROBNIE O G Ł O SZ E N IA  p o  1 c t. od w y ra ż a .

PI  SZKI hermetyczne do transportowania 
mleka pojemności 1 do 30 litrów, orazi 

wszelkie inne artykuły do mleczarstwa, 
poleca P io tr  C hrząstow ski handel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze­
ciw katedry).

REALNOŚĆ, ćwierć mili od Przemyślan, 
do sprzedania. Szczegółów udzieli Bro­

nisław Strzelecki w Borszowie p. Przemy­
ślany.

[ASZYNY DO SZYCIA tylko z najle- 
l pszych fabryk, sprowadzam pełnymi 

wagonami. Na składzie jest zawsze 200 
maszyn do wyboru, na raty po 4 złr. mie­
sięcznie lub gotówką 10% taniej. Proszę 
żądać cenniki. JOZEF IWANICKI, me­
chanik i speeyalista, Lwów, hotel Żorża.

774

W  GAJACH POD LWOWEM odbedzie
się na dniu 10. czerwca od godziny 

10 rano sprzedaż licytacyjna około 30 sztuk 
koni roboczych , 10 krów dojnych , nastę­
pnie wszelkich narzędzi gospodarczych

Ra p y  n a
2'75, 3-50

ŁÓŻKA wełniane po złr. 
4-50, 5, 6 i wyżej. Kocyki 

wełniane po 350, 4, 5, 6 w każdej cenie 
do złr. 14, poleca w największym wyborze 
Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7.

REPERACYE , krycie oraz malowanie
budynków, przyjmuje pracownia wyro-

JJAl-lO flHUU.—v»  Ł  ̂ U » _ - , 1 bów metalowych Z. Gośclckl, Lwów, Ko-
ja k : sieczkarnie, siewniki, grabarki, pługuIpernika 1. 7. 756

do okopowych, eityrpatory,  —brony, grace  __
wo*y, chomonta, sz le, urządzenia domowe 
meble etc. etc. Dojazd ze Lwowa gościn 
cem Łyczakowskim. 775

k
BAWATY co tydzień świeże przesyłki 

otrzymują z fabryk krajowych i an­
gielskich S. Gabriel & J .  Chlebownlk, 
we Lwowie, plac Halicki 1. 3. F ilia: ulica 
Halicka 1. 4. 761

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A Krzysztofewlcz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

MASA WOSKOWA do zapuszczania po­
dłóg Fryd. Schubutha została powsze­

chnie uznaną jak* najlepsza i najtańsza. 
Do nabycia w głównym składzie, Lwów 
Rynek 45, jakoteż prawie we wszystkich 
główniejszych handlach. 714

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY Andrzeja 
Andrejezyna, Lwów Syks.uska 29, wy­

konuje bilety wizytowe, karty ślubne , ety-1 
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre­
sowe karty, nuty, plany, mapy itp. Zakład 
odznaczony na wystawie lwowskiej meda­
lem. 712

HANDLU Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło
deserowe.

W
600

W dniu 4. czerwca r. b. i 
następnych odbędzie się l i c y -  
ta c y  a  i n w e n t a r z y  żywych 

martwych (koni, bydła roga- 
ego, owiec i narzędzi gospo­

darczych) na folwarku w My- 
szkowicach powiat Tarnopol­
ski.

Początek licytacyi o godzi­
nie 8. rano. 6891

Obszar dworski MyszKuwico.
D r. B ru dziń sk i.

Najprzedniejsze

węgierskie salami
w najdelikatniejszym gatunku, w 5-kilo- 
wych pac-zkash pocztowych za zaliczką od] 

złr. 71—, poleca 6853

J .  f to s e n z w e ig f
B udapest, X ., H alom -ntcza. 

Zamówienia w skrzynkach 20-kilowyeh. 
Przy końcu sezonu odpowiednio taniej.

P łu g i jednosklbowe Sacka 
1 Gutowskiego od 6 do 14 
calowej orki.

Nowe patentow ane pług i 
dw u-, trzy - i cztero- 
sklbowe.

Walce do ziemi p ierśc ie­
niowe g ładkie i kol- 
ezaste.

D ołow nikł najnowszej konstrukcyi 
dzeniu kartofli.

w ytw arzania dołków  przy sa-

6886

A N i

W ypielaeze ręczne patentow ane „G w lazda“.
W yplelacze 1 obsypywaeze konne Sobieralskiego, angielskie 1 Sacka. 
Siewniki szerokorzutne D rew ltza i  T ryum f uniw ersalne.
P atentow ane drylow nikl nowej konstrukcyi, ulepszone, wysiewające jak 

najregularniej, tak na płaszczyznach jak i na polach górzystych, odznacza­
jące się przytem nadzwyczaj prostą i trwałą konstrukcyą.

Patentow ane grab ie  konne „Tryuiuf“ nader prostej i trwałej konstrukcyi.

H. Cegielski w Poznaniu,
Wyłączne zastępstwo i  skład główny na całą Galicyę:

S. Bronikowski w Stanisławowie.

Do 1. czerw ca  i od 1. w rześn ia  m ieszkania tańsze o 2 5 %•
U z d r o w l s l Ł o

KRAPINA-TOPLITZ
w  K i f O a c j r l  6,68

odległe o godzinę drogi od staeyi kolei „Zabok-K rapina-TtfpIitz“, otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne akrato term y dochodzące do 39 
i 35° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w gośćcu , reum atyzm aeh i tyeliże' następ­
stw ach , w ischias , new ralg iaeh , chorobach skórnych i  przeciwko wszel­
kim r a nom,  w chorobie Brigtha, skrzyw ieniach i bezw ładności. Wielki basen 
wspólny, separatk i, wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
piele parow e, masaż, elektryzacya, szwedzka gim nastyka. Pomieszkania z kom­
fortem dobre i tanie. Wyborna restau racya . N iskie ceny. S ta ła  muzyka kąpie­
lowa dostarezona z kapeli wojskowej c. i k . pu łku  piech. arcyks. Leopolda 
N r 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Z abok i Pbltscbach. Lekarz zdrojowy: D r. P au l tou Oreskorle. Broszury' we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informaeyj udziela: D yrekcya kąpielowa.

TIC0H0L jedyny, pewnie
skutkujący środek nawet przy 

najuporczyw»zem pijaństwie, bez smaku, 
zażywa sie łatwo, pod gwarancźą nieszko­
dliwy, tylko z najlepszym skutkiem działa.
Listy dziękczynne od pacyentów wyleczo­
nych są do przejrzenia. Doza ze sposobem 
użycia zł. 3 = 6  mrk. Za poprzedniem 
uiszczeniem należytości przesyłka franco 
Tylko prawdziwe dostaó można: Sąlvator- 
Apotheke, Gross-Becskerek Nr. 34, Óst.Ung

Ap a r a t  f o t o g r a f i c z n y  „Zeus1,
format •/, za 20 zł. z przyborami i pou­

czeniem do sprzedania. Porozumienie listo­
wne. Obmiński, Lwów, Sakramentek 8.

)REMIOWANE medalami tutki Niamo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Herbata
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5 , 4  , 3-50, 3, 2-50 funt. Okruchy aroma­
tyczne po złr. 175 i po złr. l -30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485

Hajatek do sprzedania n Ahra 7h«™ w
1 -1 -  ^ „ l A . ^ . c l o n l a  i l F U U I a  M A  IIU  i  U  IVlab wydzierżawienia

o 1 kilom etr od s tac ji kolejowej, 
ziemia sokalska , obszar około 900 
morgów, z tego łąk 4 8 0 , pola or­
nego 360, reszta pod sadem, ogro­
dem i budynkami. Zgłoszenia po 
bliższe szczegóły : Lwów ~ 
go 34.

objętości około 800 morgów, są pod 
przystępnymi waronkami

do wydzierżawienia.
Bliższych szczegółów udziela kan- 

Batore-|Celarya adwokata Dr. Pohoreckiego 
6880 w Tarnopolu. 61:69

Z powodu zwinięcia gospodarstwa je s t do sprzedania w Poznan- 
C6 hetmańskiej (poczta Grzymałów) inwentarz żywy i martwy składa­
jący się z 40 krów i 90 sztuk jałownika rasy B e rn -S im e n th a l, z 60-ciu 
koni roboczych włącznie z klaczami s tad n y m i, z 20 sztuk nPoizieży 
końskiej, z m aszyn i narzędzi rolniczyeh. Sprzedaż odbywać się bę­
dzie 6 go i 7-go czerwca od godziny 10 rano. J e s t  również do sprze­
dania m łocarnia parowa 40-konna z fabryki C laytona, używana lecz 
w dobrym stanie. 6887

♦
♦
♦ Hajlepsze co istnieje

| na porost włosów
♦
♦♦ Woda na włosy ks. Kneippa

flaszka 50 ct. — i

O l e j e l s .  I ł s .  K n e i p p a
flaszka 25 ct.

Tysiąc razy uznany i wyszczególniony śro d ek  na w im o o n le n le  
ż o ła d k a  1 p o d n ies ien ia  a lł o r g a n ic z n y c h

Wódka z ziół leczniczy oh ks. Kneippa
cena flaszki 1 złr. 
s k ł a d z i e  u

w. a.

n a f i r m y : 
T

LEOPOLD L IT Y Ń S K I
L w ów , Grand H otel.

Zamówienia na prowineyę uskutecznia się odwrotną pocztą.

Dwa młyny
jeden murowany, drugi drewniany, pędzone 
wodą, o sile 80 koni, z domem i ogrodem 
czteromorgowym, blisko stacyi kolei żelaznej

do sprzedania.
Wiadomość w idministracyi „Gazety Naro­

dowej". Pośrednictwo wykluczone.

i  a m i
I  DYSMENOI

BEZK RW ISTOŚĆ, BLADACZKA,
AM ENOURHOEA, 

DYSM ENORRHOEA, ZO ŁZY  etc.

P I G U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmienny®

BLANCARDA
O pigułek.. 4  
i5ó piaułetCENA

flakonu 100
1/2 flakonu50 pigułek 2 25
flakonu syropu  3

Newralgle mięśniowe, ból zęiiów, 
bóle żołądka, gościec, etc., ele.

! Flakon rostworu . . .  5 • 
1/2 flakon rostw oru. 2 75 
FI ton cukierków ... 3 *

t>kod«wV 1 teoded l*o
p r z e c i w  b o l o m

S P R Z E D A Ż  HURTOW A: B Ł A 3 C A B D  *  C'“, 40, r u e  Bonaparte, PARYŻ,

IN e j n o w s z e  6709

ARASOLKI
otrzym ał w wielkim  wybo 

rze i poleca najtan iej

Mikołaj Ludwig
Lwów, ul. Halicka 14.

w e  L w o w ie ,  ulica Karola L M w i la  l .  5 , 1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to:

Sukna, P łó tn a , B ie lizn ę  sto ło w ą , 
K ilim y, M akaty,

W y r o b y  litu rg iczn e , 
k o szy k a rsk ie , 

pow roźn icze  
(/ę  koronkow e,

ceram iczne

5166

" O , rzeźb iarsk ie  
L  itd. itd.
'<V

%
Centralny Bazar krajowy

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

K m l a i n a  l o k a l
N ajtańszy skład tow arów  optyczn ych  i m echanicznych

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem" 

przeniesiony został do nowego lokalu p rz y  p la c u  H a lick im  1.
P o  cenach najtańszych w wielkim 
w yborze okulary, cw ikiery, lornety , ba­
rom etry, ciepłom ierze. — Beparaeye 
najrychlej I najtaniej. U rządzenia 

dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowineyi odwrotnie. Adres: Optyk 

K opernlcki, Lwów plac H alicki 1. 1.

M alarz p o k o jo w y  1 k o ś c ie ln y  F R . M UCH A we Lwowie ul. Łyeza-
kowska 15, wykonuje wszelkie roboty w zakres malarstwa wchodzące, w miej- 
seu i na prowineyi, po

J
Zakładu.

aworze na Szląsku austr. (Ernsdorf) Z akład  wodo­
leczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klim atyczne.
Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca­

ły rok. Sezon od 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, stacya kolei. 
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco Carl Forner, zarządca 

G794 D r. Zygm unt Czop, lekarz zakładowy. I
Eac.j

Cement portlandzki,
l i m ,  tur pegazowy,
ter drzewny,

farby do smarowania dachów
poleca

po najum larkowańszych cenach
FIRMA HANDLOWA

W O L F  C Z 0P P
Lirów, Żółkiewska 1. 2

JAS 
JAR ZYN A

jubiler i złotnik
we Lwowie, piso Maryaokl

poleea swój bogato zaopa- 1 
trzony skład 

wyrobów jubilerskich
złotych i srebrnych 

po najniższych 
cenach.

Ces. król. uprzywilejowana

raflpprya spirytosn, fabryMa r o i ,  likierów i ocli!
JULIUSZA MIKOLASGHA

N A S T Ę P C Ó W
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze rosollsy, lik iery , sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śliw ow icę Itd.
J e d y n a  fa b ry k a  w  k ra ju , w y ra b ia ją c a  bezw onny  s p iry tu s  1

alkohol absolutny
100/ioo 4o celów leczniczych. 4964

Składy  dla m ias ta  L w ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu W go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT 
G. C E N T N E R S Z W E R A

Warszawa, ul. Marszałkowska 143
donosi, i i  drugie w ydanie głośnej i poszukiw anej powieści

WINCENTEGO hr. Ł O S IA
z seryi „ Ś W IA T  I F IN A N S E "  pod tyt.-.

wyszło z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach.
Cena za 2 tomy rs. 3 =  4 złr.

Bawarskie podgórze.

Ń

Przewybom e w smaku 1 zapachu
przez SUEZ sprowadzane

LI E R B  A T T
o h i u s k i e

6711 a mianowicie: ł/i kl. zł
Nr. 0. „Asam-Pecco-Mandarin" naj­

przedniejsza ............................... 5‘—
Nr. 1. „Taszu" Perła Chin, żółto-kw. 4-łO 
Nr. 2. „Juntojczan Pechau biało-kw. 41— 
Nr. 3. nNandżyn“, czarna, mocna . 3 20
Nr. 4. „Souchong" mało narkot. . 2‘60
Nr. 5. „Congo“ familijna dobra . . 2 —
Nr. 6. „Proszek herbaciany1* . . . l -50
Nr. 7. Wysiewki z najlepsz. herbat 1'70 
Nr. 9. „Souchongu mało narkotyczna 3'60 

poleca handel

ST. MARKIEW ICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

Traunstein
Zakład wodoleczniczy Kneippa

pod lekarskiem kierownictwem właściciela Dr. med, G. Wolfa.

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

mmi i f m n r s w i
Oezarin nlezawodny

l o l i i

środek na w y g u b i e n i e
Pudełko *0 centów.

n a  g ń l o t k  ów

ROSTW OR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA

Dra Fryderyka Lengiela
B a l s a m  b r z o z o  w y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posrn? rujemy twarz lub inne miejsce 
  skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nleznaozne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydła benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do w —
Kuckera,

. . 5202
'o nabjcia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliehowskie- 

go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego ; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas._____________

przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 c t.

Budr salicylowy p"""ij;d,JLVoT”',,,“ "*'•J  
Ocet desinfekcyjny

do skrapiania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne ;*eSae“i» S 8mi r̂.
ta szkodliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 e t

Trociczki desinfekcyjne 

Towietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygią- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, ie 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania oBobom cierpiacm 
choroby piersiowe.

Flakon 60 et.,
om cierpiącym na 

r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów.

j& k mamazz
LW Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka U . 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZEIiN IO W CE: Rynek 2.

4
01

|0

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

ASYGNATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATY KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 A sy g n a ty  k asow e z 90-dniowem wy- 
oprocentowane będą p ocząw szy  od dn ia  1. m aja 1890  po 4°/0

z 30-dniowem term inem  wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890. D yrekcya .

3llo 
010

A n o n s e
do Wizystkich uzienników i  pism fachowych, do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi warunkami ekspedycya anonsów 
Rud: Ifa Mosse; takowa dostarcza kostorysów, planów do pożytecznych i  gu­

stownych ji/toszeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O SSE
W ie d e ń , I„ Seilerstfttte  2,

Praga, Grabcu 14.
B erlin , W rocław, D rezno, F rankfurt n. M., H am burg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia, S tu ttgart, Zurych.

ooooO O O O O O O O O O O O O D O O O O O O O

I  FABRYKA TOTEK CYGABETOIYGI
§  ANT. GAWŁOWSKIEGO
0  znajduje się obecnie

przy  p lacu  M aryackim  I. 8, 1. piętro.
Tutki klejone i nieklejone z najlepszych bibułek francu­
skich , we wszystkich w ielkościach, sprzedaje po cenach 
przystępnych. Ekspedycya na prow incję rzetelna i natych- 

Q  miastowa. Przy większych zamówieniach opakowanie grfltis.

ooooooo oooooo oooo
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


